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Sprawy polityczne. 


Lwów 18 marca. 

t Jesteśmy zupełnie wyrozumiali na błędne 
Taktowanie spraw polskich przez cudzoziemców 
mog -255> gdy owe błędy wynikają z niewiado- 
osci; nie możemy jednak ukryć naszego zdzi- 
Wlenia, że ci, którzy wskutek częstych z nami 
stosunków, a nawet sojuszu politycznego, powin- 
l choćby we własnym interesie poznać się z siłą, 
znaczeniem i aspiracjami naszego narodu, z tem 
ĉo on w danych warunkach zrobić może, a od 
Czego odwraca się ze wstrętem nawet wtedy, gdy 
Widzi przed sobą narzędzia tortur wymyślnych ; 
* ci, powiadamy, popełniają błędy w traktowa- 
Mu spraw naszych, a uchodząc już z tytułu swe- 
50 stanowiska za kompetentnych w tych rzeczach, 
brzyczyniają się do bałamutnych poglądów na 
Nasze stosunki. 

Takiego błędu dopuścił się czcigodny pre- 
zes klubu czeskiego w austrjackiej Radzie pań- 
Stwa, p. Rieger. Nie sprostować tego błędu by- 
oby nawet lekceważenie opinji szanownego przy- 
Wódzey Czechów i byłoby to dia nas szko- 


liwe, bo jużciż jest to w naszym interesie, 
€ dr. Rieger wiedział, z kim ma do czy- 
Menia, 


Niedawno rozmawiał on z wiedeńskim ko- 
Tespondentem węgierskiego dziennika Pesti Fir- 
p. Rozmowa zeszła na pruską politykę z Pola- 
“ami i korespondent rzekł: 

— W Węgrzech jednomyślnie potępiają antipol- 
ską politykę rządu pruskiego, i uważają ją także za 
JędDą ze stanowiska czysto niemieckiego. Skoro 
istnieje możliwość wojny między Niemcami a Rosją, 
0 Niemcy sami sobie szkodzą, niszcząc żywioł pol- 
bki, W takiej wojnie Niemcy mogliby się posłużyć 
tląkami, 

— „Według mego zdania — odparł dr. Rieger, 
— Polacy nie tworzą już czynnika, któryby w ta- 
kiej wojnie mógł zaważyć. Stosunki w Polsce ro- 
Syjskiej już dziś nie są takie, jakiemi były przed 

laty, a to przedewszystkiem dla tego, że peters- 

urskiemu rządowi udało się postawić włościan 
W przeciwieństwie do klasy Średniej i do szlachty. 
Rząd rosyjski uwolnił włościan od poddaństwa i 
Wszystkie usiłowania skierował ku temu, aby ich 
odcjągnąć od polsko-narodowej sprawy. Nie można 
‘U odmówić powodzenia, i dla tego wealeby mię 
Nie zdziwiło, gdyby polityka pruska zupełnie po- 
Pchneła Polaków w ramiona Rosji, i gdyby teraz 
Tekli ; sprobójmy jakimkolwiek sposobem porozu- 
Mieć się z Rosją". 

, Otóż wcale nam tu nie idzie o to, coby 
Zdziwiło, a coby nie zdziwiło p. Riegera, ani też 
Die zastanawiamy się nad jego mniemaniem, 
„my wogóle zdolni do prób porozumienia ja- 
*lmko]wiek sposobem i do rzucania się 
W ramiona dziś temu jutro owemu, zwłaszcza. że 

8 nas jeden tyleż wart, co drugi. Nawiasową 
5 Jeno zrobimy uwagę, że przedewszystkiem li- 
„My na siebie, na hart i sprężystość narodo- 

ego ducha, który z ciężkich prób — da Bóg— 
zj Jdzie silniejszy i mężniejszy, bardziej siebie 
wiadomy. Nie myślimy także przeczyć zdaniu 
$i Riegera, że w przewidywanej wojnie rosyjsko- 
„jemieckiej nie odegramy żadnej roli, lubo — 
Jêsli tak będzie — to nie odegramy jej nie dla 

„50, żebyśmy nie mieli już żadnej siły, lecz że 

Ie myślimy dla nikogo wyciągać kasztanów 
“gnia. Między Niemcami i Rosją nie robiliśmy 

ŻMiey i przed ostatnią kampanją przeciw nam 
n.ysaków, Niech sobie p. Rieger przypomni, jak 
Rz społeczeństwo przyjęło przed paru laty 
nie oskę o możliwości posunięcia niemieckiej gra- 

icy po Wisłę. 

R... Chcemy tu tylko sprostować mniemanie dr. 

'egera, że metoda rosyjska, opierająca się <% i 


zasadzie divide et impera, dała pomyślne owoce 
i że włościanin polski żywi nienawiść do innych 
warstw narodu, a jest pełen wdzięczności dla ro- 
syjskiego rządu. Że jednak sądzimy, iż głos ro- 
syjski bardziej, niż nasz, będzie przekonywającym 
dla p. Riegera, zwracamy przeto jego uwagę na 
artykuł Nowego Wremieni, w którem to pismo, 
także przewidując wojnę rosyjsko-niemieeką, za- 
stanawia się nad stanowiskiem, jakie zajmą Po- 
lacy i oczywiście najwięcej wagi kładzie na uspo- 
sobienie włościan. 

Oto wyjątki z tego artykułu: 

„Obecnie dają się uczuwać chwile pełne trwo- 
gi, pachnie wojną, a polskie koła austrjackie mogą 
wynaleść sposoby oddziaływania na szlachtę tutejszą, 
Czyż w takim razie można liczyć na przeciwwagę 
włościan, jak to miało miejsce w roku 1846 w gub. 
lubelskiej? Jest to kwestja nader ważna, Podczas 
wojny należy być ostrożniejszym na granicy zacho- 
dniej, niż gdzieindziej. Mosty dróg żelaznych i innych 
dróg komunikacyjnych mogą tutuj palić się częściej, 
niż w czasie pokoju, a ze składami zapasów może 
być tak samo. Dlatego też należy użyć odpowiednich 
środków, nietylko dla zabezpieczenia się od podo- 
bnych wypadków, ałe i uprzedzenia ich. Można zaś 
to «czynić tylko drogą ścisłej crganizacji ludności 
włościańskiej, a to w ten sposób, żeby w czasie po- 
koju zamiast wrogich usposobień zapewniała państwu 
stałą i poważną pomoc i współdziałała rządowi jak 
to miało miejsce w roku 1863 w kraju zachodnim, 
za rządów Murawjewa. Czyż można liczyć na coś 
podobnego obecnie? W gubernjach Królestwa Pol- 
skiego, nie da się bezwarunkowo osiągnąć taka or- 
ganizacja ludności włościańskiej, przynajmniej w nie- 
dalekiej przyszłości. 

Chwiejność naszej polityki za rządów Kotze- 
buego i Aibedińskiego, sprowadziła gorzkie owoce. 
Tu więcej myślano o wielkiej polityce, o stosunkach 
kraja do Poznańskiego i Galicji i o pozyskanie sym- 
patji w sferach arystokratycznych niż o obowiązkach 
połączonych z urzędem. Tak robili wszyscy zaczą- 
wszy od uriadnika a skończywszy na dyrektorze 
generał-gubernatorskiej kancelarji. Zamiaat ugrunto- 
wać wpływ administracji we wsiach, które od nie- 
dawna dopiero oddychają nieco lżej po zn'esieniu 
stosunków dominjalnych, nasi administratorzy gonili 
za szczegółami o politycznych przekonaniach keżdeg« 
urzędnika i to w przedpvkojach tej samej szlachty, 
od której nie tak dawno sami się odwracali. 

Żaden wyskok polakujących urzędników nie bjł 
karcony a pokrywał się głuchem milezeniem, bo te- 
kich właśnie urzędników kupezących interesami puń- 
stwa uważano wówczas za potrzebnych. Urzędnicy 
z urzędów włościańskich najzagorzalsi, jako pocho- 
dzący z nominacji Sołowjewa i Miliutina, byli obrzu- 
cani pogardliwemi wyrazy a sam Kotzebue wypowie- 
dział kiedyś otwarcie, że jeśli w kraju istnieją so- 
cjaliści, to reprezentowani są przez ten dziesiątek 
urzędników, którym powierzono sprawy włościańskie. 
Nikt wówczas nie śmiał przeczyć temu Niemrowi 
w mundurze rosvjskim z wyjątkiem b. gubernatora 
radomskiego Anuczyna i obecnego gubernatora tej 
gubernji. Kraj rozwijał się pod względem przemy- 
słowym i fabrycznym ale obfite plony zbierała i biu- 
rokrneja ubiegająca się jako o zasłncę o wykazanie 
swych idei przychylnych dla Polaków, dążyła prze- 
dewszystkiem do osiągnięcia swych egoistycznyc 
celów i zadań. W rezultacie okazało się, iż za rzą- 
dów Kotzebuego i Albedyńskiego, przedajność tak da- 
lece rozwinęła się w admistracji, że ją trudno wyko- 
rzenić. Obecnie widzimy jak urzędnik tutejszy Polak 
czy Rosjanin, wojskowy czy cywiiny, potrafił skorzy- 
stać z tych dobrych czasów. U jednego znalazły się 
dobrze nabyte dobra tu lub w kraju Zachoduim, 
u drugiego majątek poduchuwny, u trzeciego dom 
w mieście a u czwartego kapitalik i t. d. Nie ko- 
rzystał z chwili ten co nie chciał lub nie umiał. 
Natomiast wielu urzędników przywykło żyć nad stan 
a takie życie stało się chroniczną zarazą. Oóż tu 
mówić o dobrej organizacji i dobrem rządzeniu kra- 
jem. Cóż tedy mówić o prawidłowej organizacji gmin 
wiejskich? Gromady istnieją tu „de jure“, gminy 


zaś demoralizują się przez naszych urzędników i po- 
licję. I dotąd jeszcze są wójci nie mający żadnego 
censusu. Prasa miejscowa, z wyjątkiem Warsz. 
Dniewn., żąda powierzenia gminom nadanego im 
przez prawo przywileju wyboru pisarza gminnego, 
obeenie protegowanego przez naczelnika powiatu. Co 
zaś do wyborów wójtów, o tem prasa cenzurowana 
nie mówi nic. Należy tedy przypuszać, że albo wy- 
bory dokonywają się idealnie, albo też, że położenie 
rzęczy jest takie, iż strony interesowane nie de- 
cydują skarżyć się na system obecny. To 
ostatnie jest prawdobodobniejsze. 
Wobec takiej organizacji gmin dostali się na wój- 
tów w wielu miejscach osobistości szukające tylko 
zysków materjalnych, nie zaś obrony interesów lu- 
dności. Niezadowolnienie tej ludności zwraca się 
także przeciw władzom wyższym, protegującym to 
smutne położenie, w którem się znajdują gminy. 
Jakże wobec tego liczyć na jakąkolwiek przychylność 
włościan?  Studjując położenie rzeczy mimowoli 
przypominają się słowa zmarłego „Rusina” pisują- 
cego niegdyś do Gołosu: „im bardziej ludność wiej- 
ska użalać się będzie na władze rosyjskie, tem lepiej 
będzie się działo syrawie polskiej,” Zapewniam, 
że patrząc na tę sprawę ze stanowiska usposobień 
ludu, jej teraz musi dziać się dobrze.“ 


Czy tu jeszcze czego potrzeba do przeko- 
nania p. Riegera, że się pomylił? 


Komunikat z Koła. Od Sekretarjatu Koła 
Polskiego otrzymujemy następujący komunikat: 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
11 b. m. przewodniczący Jaworski przedłożył 
naprzód pisma do Koła nadeszłe. Petycją Wydz. 
pow. rudeńskiego w sprawie egzekwowania po- 
datków i petycją Wydz. pow. tarnopolskiego o 
ulgi w podatku domowo-czynszowym, przekazało 
Koło polskim członkom kom. podatkowej izbowej 
do rozstrząśnienia i przedłożenia wniosków. Na- 
stępnie przewodniczący zawiadomił Koło, iż spra- 
wozdanie eo do budowy klinik w Krakowie dla 
Wydziału medycznego uniwersytetu Jagielloń- 
skiego przesłało już Namiestnictwo galicyjskie 
ministerstwu. 

Poczem poseł Rappaport, otrzymawszy głos 
ce “prawie osobistej, odczytał z stenograficznego 
tisotokolu Tzdy pos. z 2 marca ustęp mowy pana 
Tircka, w którym p. Türek wspomniawszy o 
mylnym. następnie odwołanym telegramie z Bel- 
gradu dodał, że p. Rappaport będąc wówczas 
w Belgradzie, może wie skąd powstał ten tele- 
gram, ale zastrzegł się p. Turek wyraźnie, „aby 
ikt w jęgo słowach nie upatrywał przypuszcze- 
nia, jakódy p. Rappaport stał w jakimkolwiek 
związku z tym mylnym telegramem*. Gdy pó- 
źniej p. Rappaport tę mowę p. Tireka przeczy- 
tał, ujrzał, że przytoczone zastrzeżenie odbiera 
y podstawę do wszelkiej przeciw temu posłowi 
akcji. 

Potem jeden z dzienników krakowskich wy- 
stąpił przeciw niemu gwaltownie z powodu tego 
ustępu mowy p. Tiircka, którego brzmienia dzien- 
nik nie przytoczył. Gdyby mowca sam czuł, że 
jego stanowisko, jako doradzey Banku, jest nie- 
zgodne ze stanowiskiem posła, toby ten urząd 
dorudzcy, lub mandat poselski złożył. Gdy był 
zajęty bardzo w sprawie banku i musiał we 
wrześniu r. z. jechać do Belgradu i Paryża, zło- 
żył mandat poselski, przez co dał wyborcom 
sposobność do wyrażenia zdania o jego czynno- 
ściach, a wyborey wybrali go ponownie posłem. 

Nie domaga się mówca jakiejkolwiek uchwa- 
ły, prosi tylko, aby — jeżeli kto ma przeciw 
niemu zarzuty, Z niemi wystąpił i prosi, aby 
Koło polskie ruczyło wyjaśnienie jego przyjąć 
do wiadomości i w protokole zamieścić. 

Gdy na zapytanie przewodniczącego nikt 
głosu nie zabrał, przewodniczący oświadczył, że 
Koło przyjęło wyjeŚnienie p. Rappaporta do wia- 
domości. 

* Koło obradowało następnie nad sposobem 
formalnego postępowania z przedmiotami będa- 
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cymi na porządku dziennym obrad Izby posłów. 
Postanowiono głosować za przekuzaniem komisji 
budżetowej do rozstrząśnienia projekt ustawy, 
upoważniającej rząd do pobierania podatków i 
czynienia wydatków odpowiednio budżetowi zr. z. 
aż do końca maja r. b. dopóki budżet na r. b. 
uchwalonym nie zostanie. Poczem rozwinęły się 
długie obrady nad następnym przedmiotem po- 
rządku dzien. Izby, tj. nad formalnem postępowa- 
niem z projektem ustawy, przedłożonym przez posła 
Scharsehmida i tow., a orzekającej, iż język nie- 
miecki jest językiem państwa, i określający pra- 
wa innych języków krajowych. Członkowie par- 
lamentarnej komisji Koła, przedstawili położenie 
obecne tej sprawy wśród stronnictw parlamentu, 
mianowicie, iż za przekazaniem projektu do ko- 
misji głosować będą nietylko wszystkie stronni- 
cuwa „lewicy“ i „centrum“ z wyjątkiem kilku 
posłów włoskich, także z „prawicy“ postanowiły 
za tem głosować autonomiczne stronnictwo 
„Środka* (klub Hoheonwartha) i stronnictwo kon- 
serwatywne niemieckie (klub Lichtensteina), zaś 
stronnictwo czeskie uchwaliło pozostawić ezłon- 
kom swoim wolność głosowania *), przeto w każ- 
dym razie większość Izby uchwali odesłanie 
projektu tego do komisji. Po wyczerpujących 
rozprawach, w których jedni posłowie wskazy- 
wali ważne powody, aby pod względem formal- 
nym głosować za przesłaniem projektu do komi- 
sji, nie wchodząc na teraz w jego treść; drudzy 
przedstawiali, że głosowanie za odrzuceniem 
przy pierwszem czytaniu projektu, którego uchwa - 
lenie nie należy ich zdaniem do kompetencji 
Rady państwa, wpłynie na wzmocnienie nastę- 
pnie stanowiska polskich członków wśród obrad 
komisji — postanowiono znaczną większością 
głosów: 1) głosować za przekazaniem projektu 
do komisji; 2) motywować to głosowanie i w mo- 
tywowaniu oświadczyć, że chociaż posłowie pol- 
sey nie zgadzają się wcale z tym projektem, 
głosują za przekazaniem go do komisji do roz- 
trząsania, jedynie z powodu, iż go wniosło liczne 
stronnictwo, i że tyczy się bardzo ważnej spra- 
wy; 3) wybrano p. ks. Jerzego Czartoryskiego, 
aby w imieniu posłów polskich motywował w po- 
wyższy sposób to głosowanie, 

Koło polskie na posiedzeniu 14. t. m. wy- 
brało następujących posłów, których przy wybo- 
ize trzech komisyj w Izbie poselskiej 16. t. m. 
poleci ze swego grona do wyboru, mianowicie: 
do komisji, mającej roztrząsać projekt ustawy 
przedłożony przez p. Scharschmida, pp. Czarto- 
ryskiego, Czerkawskiego, Hausnera, Jaworskiego. 
Smarzewskiego, Maudejskiego i Bobrzyńskiego; 
do komisji cłowej: pp. Abrahamowieza, Czajkow- 
skiego Alf., Łosia, Wysockiego i Kluckiego; do 
komisji, mającej roztrząsać projekt ustawy o 
upodatkowaniu interesów robionych na giełdzie: 
pp. Bilińskiego, Chamca, Rappoporta, Lewiekie- 


*) Klub czeski dopiero nazajutrz po uchwale 
Koła polskiego, bo 12 b. m. rano, przed samem 
posiedzeniem Izby zmienił swoję pierwszą uchwałę 
i postanowił głosować solidarnie przeciw przekuza- 
niu projektu p. Scharschmida do komisji. 


EPYPZETO EECC POCZT 


NL Aruja 


przez 


Fr. Bret Harta, 


D 


(Ciąg dalszy). 


— Niechcesz przecie, miss przez to powie- 
dzieć, iż jakąkolwiek przywiązujesz wiarę do le- 
gendy, rzekł Garnier głosem, z którego można 
było sądzić, iż zwykły jego spokój i uprzejmość 
ustąpiły miejsca szorstkości. 

Maruja zacisnęła usta i rzuciła Carrollowi 
znaczące spojrzenie, ale po chwili odzyskała 
znowu spokój, 

— Nie na tem nie zależy, w co nierozsądne 
dziewczę wierzy. lub nie wierzy. Wszyscy inni 
członkowie rodziny, służba i dzieci uznają praw- 
dziwość podania; wiara jest nawet istotną czę- 
ścią ich religijnych przekonań. Rznć pan okiem 
na liście, któremi posypano podłogę wewnątrz 
domku i obrzucono cały kurhan  Indjanina. 
W każde święto odnawia się tę ofiarę, a mimo 
to nie jest ona śmieszną, monsieur Garnier. Pe- 
reo żywi głębokie przekonanie iż dom nasz zdru- 
zgotałoby trzęsienie ziemi, gdybyśmy tylko raz 
jeden zaniedbali dawnych zwyczajów. 

Przesądy o których mówię skłoniły także 
mego ojca do tego, iż nie przebudował samej 
casy, a tylko dodał do niej nowe skrzydła, chege 
tym sposobem uniknąć spełnienia się przekleń- 
stwa, choćby nawet na jednym kamieniu. 


go i Wolańskiego; do komisji, roztrząsającej 
wnioski, tyczące się zmian- w postanowieniach 
co do legalizacji aktów: pp. Skarzewskiego, 
Bartoszewskiego, Hompescha i Veichingera. >» 

" Ponieważ na porządku dziennym obrad Iz- 
by poselskiej w dniu 16. tm. jest wybór ezłon- 
ków do * trybunału stanu  (Staatsgerichtshof) 
w miejsce tych, których kadencja ukończyła się, 
lub którzy zmarli, przeto Koło polskie postano- 
wiło polecić do wyboru z Galicji panów Józefa 
Malinowskiego i Józefa Schenka, którzy dotych- 
czas byli członkami tego trybunału, oraz pana 
Oktawa Pietruskiego, w miejsce zmarłego pana 
Kraińskiego. — Wreszcie na wniosek p. Ruczki 
Koło uchwaliło wnieść na najbliższem posiedze- 
niu pod rozprawy projekt Seharschmida, aby 
polscy czlonkowie komisji, mający ten projekt 
roztrząsać, znali zapatrywanie się Koła na tę 
sprawę. 


Sprawa wschodnia. Opozycja ks. Aleksan- 
dra przeciw zamianowaniu go jeneralnym guber- 
natorem Ramelji na eras z góry określony, t. j. 
na lat 5, poczem przedłużenie jego urzędowania 
na drugie, trzecie itd. pięciolecie mogłoby na- 
stąpić za zgodą wszystkich mocarstw — zaczyna 
niepokoić całą europejską dyplomacją. Książę 
oświadczył, że stoi przy tej ugodzie, którą za- 
warł z Turcją i nie czuja się obowiązanym do 
przyjęcia zmian, które w owej ugodzie porobiła 
Porta bez jego pytania, a na żądanie Rosji Tu 
w całym blasku występuje dyplomatyczna prze- 
biegłość księcia. Wiedział o wszystkich zmia- 
nach poczynionych w ugodzie przez Turcją pod 
naciskiem Rosji, leez milczał dopóty, dopóki po- 
kój z Serbją nie został zawarty i ratyfikowany 
i dopóki na rozkaz króla Milana nie nastąpiła 
demobilizacja serbskiej armji. Wtedy dopiero 
wystąpił stanowczo, jakby z rodzajem ultimatum, 
bo polecił Canowowi natychmiast zerwać sto- 
sunki z Portą i wyjechać z Konstantynopola, 
jeżeli Turcja nie zgodzi się na jego żądanie. 
Canów już wyjechał z powrotem do Sofji. Cała 
tedy sprawa z Bułgarją cofnęła się do tego 
punktu, na którym stała wnet po rumelijskiej 
rewolucji, z tą różnicą, że unja bułgarsko-ru- 
melijska skrzepła, weszła w życie narodu, wy- 
raża się wspólnością instytucyj i wojska, a ksią- 
żę ma za sobą czyny, które mu pozyskały sym- 
patją nietylko Bułgarów, ale nawet większości 
Europy. 

Cóż tedy zostaje zrobić dyplomacji euro- 
pejskiej, której Porta doprasza się rady, nie 
mogąc sama po zwyczaju na nie się zdecydować? 
Nie myślimy bawić się w rozwiązywanie zagas 
dek, zwrócimy więc tylko uwagę na to, że lubo 
półurzędowe pisma niemieckie i angielskie wy- 
rażają nadzieję, iż książę się cofnie, jednakże 
ani Niemcom, ani Anglji, ani w ogóle całej 
Europie, a przedewszystkiem Turcji nie na tem 
nie zależy, żeby książę się cofnął. Owszem, w 
gruncie rzeczy dla wszystkich krom Rosji jest 
to bardzo na rękę, że książę nie chce być w ko- 
nieczności ciągłego wysługiwania się Rosji w 
zamian za otrzymane od niej co lat 5 pozwo- 
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Mówiła to z przejęciem się, z oczyma dziw- 
nie płonącemi na zbladłej twarzyczce. Garnier, 
który ani na chwilę, nie oderwał od niej swego 
spojrzenia, nie mógł już zapanować nad sobą. 

— Przekleństwo musi postradać swą siłę, za- 
wołał, musi obrócić się w niwecz pod urokiem 
rusałczanej postaci, która stanowi uosobienie 
wszystkiego wdzięku. 

Miss Saltonstall tak samo nie potrzebuje 
się obawiać przekleństwa, jak aniołowie niebiescy. 
Jej dobroć, jej moe czarodziejska musi pokonać 
złowróżbną przeznaczeń zapowiedź. 

Carroll zamierzał właśnie przyłączyć się do 
tej apostrofy swego rywala, gdy Maruja dalszemi 
słowy obudziła w nim niemal zabobonną trwogę. 

— Tysiączne dzięki, sennor, rzekła, W każ- 
dym razie cios nie zastanie mnie nieprzygoto- 
wanej. Dniem lub na dwa dni przed wtargnię- 
ciem złowieszczego intruza pokazuje się w po- 
bliżu casy coyote. Ów nocny rabuś, teraz kry- 
jący się w gęszczy, nabiera wtedy niezwykłej 
u niego odwagi; okrąża siedzibę swych przud- 
ków. Sennor el capitan, czegoż tak dziwnie pa- 
trzysz na mnie? Zatrważasz mnie doprawdy! 


Przy tem zmierzyła go wzrokiem, (już nie 
ukradkowo) i tupnęła nóżką, jak przestraszone 
dziecię. 

Carroll zaśmiał się. 

— Ah, to nie! przemówił. Pani nie powinnaś 
się dziwić, jeżeli porywasz słuchacza swem opo- 
wiadaniem. Masz miss tak żywy sposób przed- 
stawienia, iż przez chwilę widziałem prawie na 
własne oczy starego ludjanina, ojca Pedra i 
coyota, 

Myśl, że może właśnie on jest przeznacze- 


niem pięknego dziewczęcia, — ta myśl próżności, 


| podsyciła namiętność Carrolla i w duszy śmiał 


lenie na zarządzanie Rumelją. Chociaż, tod 
przedstawiciele mocarstw w Sofji solidarnie 
kłaniaja księcia do cofuięcia się, ale muiemaiij 
że ta solidarność jest tylko pozorną. Już, j 
pomawiają Anglją o ukryte popieranie kigo 
i tem nawet tłómaczą fakt. że nie sir Thornto" 
lecz White kieruje w Konstantynopolu wsch 
nią polityka Anglji. Zatem, tylko Rosja szeze'”* 
i z eałą usilnością będzie się starała o złamani 
oporu księcia, ale nikt jej w tem na serjo PS 
magać nie będzie. Prawdopodobnie Turcja 
dzie ciągle się odwoływała do Europy, a Kurop* 
marszeząc brwi na księcia dla nie gry watit 
z Rosją, w gruncie rzeczy nie będzie mu pri 
szkadzala. Dziwnem byłoby, gdyby w skute” 
tego Rosja w końcu się zdecydowała na prze 
muszenie Bułgarji do swej woli. Raczej gnie” 
swój zechce ona zwrócić przeciw temu mocat 
stwu, które uważa za swego czarnego ducha © 
Wschodzie. — I w tem właśnie leży niebe? 
pieczeństwo sytuacji, stworzonej wysiąpienie 
księcia. 


Niemcy. Dziwna rzecz stała się w parla 
mentarnej komisji niemieckiej dla wniosku rii 
dowego o przedłużenie ustawy przeciw socja! 
stom. Gdy wniosek ten rozbierano paragraf p° 
paragrafłe, wówczas głosami centrum i wolno” 
myślnych z dodatkiem głosów polskich przyjęć 
wszystkie zmiany w ustawie, zaproponowsł 
przez Windhorsta, a wyliczone przez nas w IŻ 
duym z ostatnich numerów. Gdy następnie przy, 
stąpiono do piewszego czytania całej tak popr” 
wionej ustawy, to wolnomyślni przeszli do obo%" 
konserwatystów i wszystkie poprawki Windhor” 
sta upadły. — Wzięto tedy pod rozbiór wniosć 
w pierwotnem brzmieniu, przedyskutowano 
i przy głosowaniu on znowu upadł, bo tym r% 
zem wolnomyślni stanęli obok centrum. Rze% 
tedy da się tylko tak rozstrzygnąć, że komiśj? 
wejdzie do pełnej Izby z dwoma wnioskami © 
większości i mniejszości, nie określając przytem! 
który z nich w komisji miał większość zx sobń: 
Na takie załatwienie sprawy wskazał właśnie 
członek komisji ze stronnictwa centrum, hrabi8 
Ballestrem, dodając, iż w plenam znajdzie SiŚ 
większość za poprawkami Windhorsta, — Wiudź 
horst zaś dodał, że on i całe jego stronnietwo 
głosuje za przedłużeniem ustawy jedynie %0 
względu na osobę cesarska. Cesarz, dowiedziu” 
wszy się o tem, kazał — jak donoszą Post ! 
Kreuz - Zig. — ministrowi Bótticherowi złożyć 
podziękę wodzowi centrum z dodaniem słów na” 
stępujących : „Osoba moja (cesarza) w wieku 
lat i to po trzech kampanjach, w których ręka 
Boska mnie uchroniła, mniej wchodzi w rachubę 
przy pomienionej ustawie, aniżeli życie i dobro 
moich poddanych, których bezpieczeństwo m% 
na celu pomieniona ustawa." Rzecz zrozumiał 
że o tak nieszczęśliwy rezultat prac komisjj” 
nych, rządowe organa obwiniają centrum, które 
„ciagle się odżegnywa od socjalizmu i ustawi” 
cznie go na słowach potępia, a nie chce dać 
rządowi środków do wytępienia jego.“ A postę: 
puje tak centrum, podług zdania rządowców, 26 


się już z utraty dóbr, które byłyby skutkiem 
takiego składu rzeczy. 

— A więc coyote zawsze się pokazywał. 
gdy w rodzinie państwa miał zajść jakikolwiek 
ważny wypadek? — zapytał. 

— W dzień ślubu matki — odpowiedziałs 
Maruja — ojeiee mój, gdy juź goście powrócili 
z kościoła do casy, zapytał nagle: „Co to 28 
pies pod stołem?* A kiedy obrus podniesiono 
pokazał się coyote. 

Szybko przecisnywszy się przez orszak go” 
ści, wybiegł na dziedziniec, a stamtąd na pole 
Nikt nie umiał opowiedzieć. jakim sposobem 
zwierzę dostało się do pokoju. 

— Oby tylko coyote dzisiaj nie zjadł nam 
śniadania! wesoło westchnął Garnier. — 
Zdaje mi się, że ono już czeka na nas, bo sły” 
szę, jak siostry z terasy wołają panią, senno- 
rito. Czy nie lepiej byłoby, pożegnać grób In- 
djanina i powrócić do towarzystwa? 

— Nie dla mnie to, a przynajmniej nie terat 
odparła Maruja — zarzucając koronkową chu- 
steczkę na głowę. — Gdybyście panowie chcieli 
porównać moje oblicze z świeżemi twarzyczkami 
moją toaletę z temi, które tam spotkacie, wy” 
nikłby rezultat dla mnie zanadto niepomyślny: 
Ale wy, caballeros, idźcie. Odmówię tu jeszcz6 
krótkie ave za duszę Koorotory, a potem wrócę 
niespostrzeżenie tą samą drogą, którą przyszłam: 

Uniknęła zręcznie błagalnego spojrzeniś 
Carrolla i jakkolwiek twarzyczka pełna życie 
i kostjam nieskalanej świeżości, zadawały kłam 
jej słowom. dała do poznania, że jej wola jest 
poważną decyzją, a nie próbką kokieterji. Obu 
sennorom nie pozostawało przeto nic innego 
jak ukłonić się i odejść. 


kop idu na nieznany jeszcze a nieznany jeszcze rezultat rokowań | blikańskich i na nim przyszło do znpełnego roz- | uchwalonym, pizycze! rokowań 
dalej Jch. Podobno uchwały komisji kościelnej 
o odbiegają od życzeń katolickiego obozu, 
` okazujący pozornie tyle dla Kościoła ży- 
ści, robi minę, jak żeby już nie więcej 
9 mógł Wyfrgowiić w sejmie, co przecież jest 
Prostu śmiesznem, bo wszakże wiadomo, 
teraźniejszy jest pokornym sługą Bis- 
Słychać, że wszystkie ustępstwa, które 
Poczynił w nowelli ograniczają się do kilku 
obiych poprawek. 
p Do nich zaliczyć należy 1) mianowanie 
ico oSZCZÓW przewodniczącemi w dozorze ko- 
ud elnym; 2) bezkarność mszy czytanych i 
zielania ostatnich sakramentów: 8) dyskre- 
cyjne pozwolenie Siostrom miłosierdzia utrzy- 
pie domów sierót. Jeżeli zaś uchwały za- 
p pniają śpiewanych mszy, słuchania spowiedzi 
I udzielania innych Sakramentów i wyznaczają 
Pie funkcje kary, czyż to nie dowodzi, że rząd 
Tagnie się i nadal mięszuć w sprawy czysto 
Uchowne, chociaż nawet dzienniki rządowe ra- 
cej mu nie wtrącać się w to, eo do niego nie 
edy? O ile przyznano Kościołowi swobodne 
Jchowanie kleru, o tem nic nie wiadomo pe- 
„ego, ale zawsze to znak nie dobry, że komi- 
tja nie chce zezwolić Areybiskupowi poznańskie- 
u i Biskupowi chełmińskiemu na otwarcie se- 
Inarjów. 
Jeszeze gorsze rozchodzą się wieści o 
p awałach dotyczących jurysdykcji. kościelnej, 
uracją „niezdatności do urzędu“ zatrzymano, 
rokować o niezdatności będzie rozporządzenie 
rólewskie. Jest to pogorszenie projektu, gdyż 
Projekt porucza przynajmniej tę sprawę sądowi, 
« trybunałowi kamerulneniu, 
Z tego wszystkiego wynika, że uchwały te 
dig mogą być fundamentem trwałego pokoju ; 
nie wypełniają one nawet warunków, jakich żą- 
dał Leon XIII. w stadjum Sm teo gdyż 
ie przyznają one Kościołowi niezbędnej swobo- 
| ani w wychowaniu duchownych, ani w jurys- 
Ykeji. Jest to mięszanina kilku spłat na ratę i 
Liepodobnych do przyjęcia żądań. 
i Ks. Biskup Kopp nie pojechał? do Rzymu, 
ąz do Fuldy, co może służyć za wskazówkę, iż 
latykun nie zgadza się na taką ugodę. 


Rosja. Do Neue fr. Presse telegrafują z Pe- 
śersburga: W rosyjskiej Radzie państwa przed- 
Ożonym został projekt. zmierzający do ograni- 
zenia przywilejów, udzielonych reskryptem z r. 
867 urzędnikom rosyjskim, pełniącym służbę 

kraju nadwiślańskim. Jako motyw podano 
W tym projekcie zbytni napływ aspirantów ro- 
Syjskich. W urzędniczych sferach warszawskich 
Panuje wskutek tego wielkie wzburzenie. Na do- 
Wód szczupłej hezby urzędników rosyjskich 
W kraju nadwiślańskim posłużyć może okolicz- 
Ność, iż niektórzy gubernatorowie sami muszą 
pisma swe pieczętować, aby polscy urzędnicy 
tych pism nie podali do publicznej wiadomości, 
% często zdurzało się, że urzędowe koresponden- 
cje znajdowano otwarte na poczcie. 


po 


Hiszpanja. W przeszłym tygodniu odbył 
Się w Madrycie zjazd przywódzeów frakcyj repu- 


— 


Gdy czerwona czapka kapitana stopniowo 
Oddalała się i wreszcie znikła wśród zarośli, 
Maruja „westchnęła po cichu, a westehnienie 
Przeszło po chwili w nerwowe ziewnięcie. Na- 
Stępnie rozwarła kilka razy wachlarz i bezmyśl- 
Nie nim poruszała w powietrzu. Wreszcie jedną 
raczka przytrzymawszy koronkewy szalik pod 
brodą, a drugą ująwszy suknię i wachlarz, we- 
Szłą w krzewy. Po chwili przebyła jemi stanęła 
obok niskiego purkanu, który oddzielał zarośla 
od drogi. Równocześnie z drugiej strony wysu- 
nela e jakaś ludzka postać. Był to tramp*), 
óry nad runem układł się w tem miejscu. 

Oboje spojrzeli na siebie równocześnie. 
W jasuem dnia świetle postać włóczęgi, jakkol- 
Wiek nieco zgarbiona, wydawała się smutną. 

iał on na sobie zgrzebną kurtkę, jaką noszą 
Wygrzebywacze złota i spodnie z grubego płótna, 
a na plecach niedbale zawieszony płaszcz woj- 
skowy, 

Twarz jego chuda i ogorzała zmarszezyła 
się od gniewu, oczy tryskały szyderstwem i zu- 
chwałością. Stanął nieruchomo, jak zwierzę za- 
Skoczone niespodzianie, ale z tem wszystkiem 
Wcale nie zdradzał zakłopotania. 


Uważnie przypatrzywszy się Maruji, spu- 


ścił oczy. 
— Szukam tu drogi wiodącej do San Jost... 
z mogłabyś mi pani ja wskazać? — przemó- 


> opierając się na parkanie. 
Maruja żadnej nie omijała sposobności, 
ładnego spotkania z mężezyzną, czy kobietą, czy 
Dawet z dzieckiem, bez spróbowania swej zdo- 
Jwczej potęgi. Przekonana o tem, że nikt nie 
——— 


(+) włóczęga. 


blikańskich i na nim przyszło do znpełnego roz- 
bicia tego obozu. Zorilliści żądali tujemnej agi- 
tacji wśród ludu i wojska i ciągłego niepokoje- 
nia kraju a osłabiania rządu przez inscenowanie 
rozruchów to tu, to ówdzie, Gwałtownie oparł 
się temu wódz umiarkowanych republikanów, 
Emil Castelar, dowodząc, że wszelka nieuczciwa 
tajna i nielegulna agitacja szkodzi idei republi- 
kańskiej, a przeciwnie, jawne głoszenie - tej idei, 
jako ewangelji równości, wolności i braterstwa, 
głoszenie legalne i spokojne, musi w końcu dać 
zwycięstwo "ir: wstrząśnień i przelewu krwi. 
Republikanie tego odłamu, który pod wodzą 
Pi-y-Margalla stoją po środku między castelar- 
czykami a zorillistami, postanowili nie brać 
udziału w żadnej akcji gwałtownej w tem prze- 
konaniu, że rząd królowej regentki nie zdoła 
utrzymać się długo. Walka z tym rządem, który 
nie ma warunków życia, wyszłaby, tylko na ko- 
rzyść karlistów. Więc „Co ma upaść, niech pada 
własnym ciężarem.* Odsuwając się tedy od zo- 
rillistów, zwolennicy Pi-y-Margalli nie podają 
ręki castelarezykom, bo ei „bujają tylko w obło- 
kach ideałów, a owe obłoki nigdy się nie zniżają 
do ziemi. u I tak na zjeździe tym zadokumen- 
towano stanowczy podział republikańskiego obo- 
zu na trzy odrębne frakcje. 


Korespondencje. 


Wiedeń 16 marca. 
(Pino. — Z Izby. — Z komisyj.) 


(X.) Gabinetowi ubył człowiek bardzo zdol- 
ny. Minister Pino zaznaczył rządy swoje kilku 
dziełami trwałemi — i trzeba po prostu nie- 
szczęścia, że musiał ustąpić właśnie kiedy naj- 
reni dzieło jego, pocztowe kasy oszezęd- 
ności, weszły w okres najświetniejszego rozwoju. 
Że napaści lewicy przy obradach nad koleją 
Praga-Dux nie były powodem ustąpienia, dowo- 
dem tego jest, Że wówczas hr. Taaffe w tak 
energiczny sposób wystąpił w obronie p. Pino 
i rządu. Nie mógł atoli nikt przewidywać, że 
w trzy tygodnie dla sprawy wcale nieparlamen- 
tarnej, ale wyłącznie w łonie rządu się toczącej 
a sięgającej poniekąd aż do tronu, powstaną 
trudności nie do przezwyciężenia innym sposo- 
bem, jak ustąpieniem ministra handlu. 

Potrzeba na to partyjnej tylko ślepoty i 
nienawiści, żeby nie uznać, że p. Pino położył 
rzetelne zasługi dla puństwa — Koło polskie 
zachowa mu zawsze wdzięczne wspomnienie. — 
P. Pino pozostanie nadal posłem i wcale nie 
jest wykluezonem, że jeszcze znaczącą rolę kie- 
dykolwiek znowu objąć może, lubo nie w łonie 
rządu. 

O ile zapewniają ludzie zwykle dobrze po- 
erai to jeszcze rząd sam nie jest wcale 
zdecydowany, w jaki sposób powstała luka za- 
pełnioną zostanie. W każdym razie potrwa jakis 
czas prowizorjum, zanim budżet nie zostanie 


może stawić jej oporu, wsparła się także na 
parkanie i zasłoniwszy oczy od słońca wachla- 
rzem, zmusiła podróżnego do powtórzenia zapy- 
tania pod ogniem jej spojrzeń. 

— Szukam drogi do Sau José — rzekł on 
znowu. 

— Droga do San Josć — odpowiedziała Ma- 
ruja uprzejmie, jak gdyby pragnące zawiązać Toz- 
mowę — droga do San José.. leży na lewo od 
tego wzgórza. Ale jest jeszcze inna... jeżeli... 

— Nie potrzeba — odparł szorstko tramp. — 
Dobrego południa! 

Z temi słowy zwiesił głowę i kulejąc, po- 
dążył dalej, Ścigany skwarnemi promieniami 
słońca. 


Rozdział III. 


Śniadanie należało w misji Perdida do naj- 
ważniejszych wypadków dnia i przeciągnęło się 
aż do południa, Znikli po niem ci, którzy przy- 
jechali jedynie na bal, a domowi goście z wy- 
jątkiem Carrolla (wyruszył on z powrotem do 
swego garnizonu), rozprószyli się we wszystkich 
możliwych kierunkach. Niektórzy konnej używali 
przejażdżki, zaś inni zwiedzałi okolicę, pełną 
oznak rosnącej szybko cywilizacji. Zwłaszcza 
jedno z miejsc pobliskich zasługiwało na szcze- 
gólną uwagę. Była to posiadłość człowieka, który 
dziwnem zrządzeniem losu z biedaka stał się 
w krótkim czasie miljonerem. 

— Zwiedźcie państwo pałac Aladyna, mówiła 
Maruja”do kilku gości, odjeżdżających na wy- 
cieezkę powozem. A skoro już wyjdziecie z staj- 
ni posiadającej machoniow» urządzenie na sto 
koni, to poproście czarodzieja, aby wam pokazał 
tukże swe sanktuarjum, którego ściany wyłożone 
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uchwalonym, przyczem szefowie sekcyjni rząd 
zastępować będą. Następnie dopiero rozstrzyg- 
niętem zostanie, czy teka po p. Pino zostanie 
podzieloną na dwie — na tekę komunikacji i 
tekę handlu — czy nie. 

„Dzisiaj w Izbie wybory do rozmaitych ko- 
misyj, Koło polskie przedstawiło do komisji dla 
podatku giełdowego jednomyślnie p. Rapaporta. 
Ta jednomyślność i właśnie do tej komisji, jest 
to najlepsza lubo nie szukana odpowiedź i do- 
kument przeciw napaści na tego posła, do której 
się w tych dniach jeden dziennik we Lwowie 
dał skusić, a w czem mu z tego samego na- 
tchnienia krakowska Reforma sekunduje. Re- 
dakcje obu tych dzienników zdają się nie wie- 
dzieć, jakie motywa kierowały tym człowiekiem, 
który je w owe napaści ubrał, sam oczywiście 
przybrawszy pozę istoty dbającej tylko o dobro 
kraju. 

Co do losów wniosku językowego zaczynają 
się pojawiać już pewne oznaki. Politik już za- 
czynu się godzić z tem, że należałoby sprawę 


Jeanene załatwić prawodawczo — o ile to do 


Rady Państwa należy, a w duchu autonomicznym. 
O języku państwowym nie można nawet dy- 
skutować, ale należy zastanowić się, czy nie 
trzebaby wystąpić w komisji z wnioskiem Ka- 
modzielnym ze strony prawicy. Politik dodaje, 
że rząd zdaje się czekać na taką inicjatywę ze 
strony prawicy. Narodni Listy przemawiają już 
za ustawą narodowościową, któraby praktyczne 
przeprowadzenie artykułu 19 sejmom krajowym 
poruczyłu, 

W każdym razie szłoby o ustawę zasadni- 
cza, więc tylko na mocy porozumienia obu stron 
Izby mogłaby przyjść do skutku, gdyż tylko 
wtedy mogłyby się znaleść potrzebne ają głosów. 
(Zapatrywania Czechów zdają się zatem po prze- 
minięciu pierwszego nie politycznego wybuchu 
zbliżać do tego stanowiska, które wezoraj w Prze- 
głądzie w artykule (H) z Wiednia wyłuszczonem 
zostało, a które tu przypominamy. Przyp. Ked.) 

W komisji szkolnej występował p. Czerkaw- 
ski zgodnie z ministrem (iautschem w obronie 
zapatrywania, że przedłożona ustawa o systemi- 
zowaniu nauki religji w szkołach średnich, nie 
jest zasadniczą i nie wymaga */, głosów. 

Z wielkiem zdziwieniem wyczytałem w Ga- 
zecie Narodowej artykuł przeciw żądaniu fakul- 
tetu medycznego we Lwowie. Co więcej i postu- 
lata inne, potrzebne, żywotne, które artykuł ten 
w miejsce owego fakultetu stawia są identyczne 
z temi, które w Przeglądzie podczas odnośnych 
obrad komisyjnych w koresp. wiedeńskich i ze 
strony redakcji były uzasadnione. Niechajżeby 
Gazeta Narodowa nie cofnęła się znowu, nie 
zwinęła chorągiewki po zwyczaju — to może 
nareszcie opinja publiezna w tej sprawie zgodnie 
i prawdziwie objaśnioną i przekonaną zostanie, 
zniknie wąż morski tego fakultetu, a skupią się 
usiłowania na potrzebniejsze sprawy. 


Berlin 15. marca. 


(:) Kwestję kolonizacji niemieckiej w na- 
| szych prowincjach można uważać za rozstrzy- 


są najkosztowniejszemi gatunkami drzewa, a po- 
sadzka złotym kwarcem. 

— Milej byłoby nam zachwycać się temi dzi- 
wami, gdyby także „księżniczka chińska* raczyła 
nam towarzyszyć, ozwał się Garnier. 

— „Księżniczka chińska", jako dobre dziecię 
pozostanie przy matce, zabrzmiała poważna od- 
powiedź Maruji, 

— Tym razem Garnier strzelił kulą w płot, 
szepnął Raymond, gdy wóz się już potoczył. 
„Księżniczka chińska* nie łatwo da się nakłonić 
do odwiedzenia Aludyna. 

— Dlaczego ? 

— Ponieważ Aladyn, przyjmując ją u siebie 
ostatnim razem, okazał sie zanadto namiętnym 
Persem i chciał jej oddać w ofierze nietylko 
swą machoniową stajnię, lecz także samego 
siebie. 

— Nie zła to gratka, jak każdy przyzna. 
W każdym razie znaczy to: dwa miljony. 

— Tak, ale jego żona jest jeszcze namiętniej- 
szą od niego. 

— Jego żona? Czy pan mówisz na serjo, czy 
też chcesz tylko łatkę przypiać wielbicielowi 
panny Saltonstall? zawołał Buchanan, żartobli- 
wie grożąc swemu towarzyszowi laską. Jeszcze 
jedno słowo, a wyrzucę pana z powozu! 

Po odjeździe gości zapanowała wewnątrz 
domu cisza, jak gdyby spełnić się już miało 
przekleństwo Koorotony. Pod kolumnami weran- 
dy leżały stosy przywiędłych wici różanych i 
opadłych kwiatów, a wiatr pasatowy, lekko szu- 
miąc od czasu do czasu zgartywał je, lub w dal 
unosił. 


(C. à. n.) 
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gnięta zarówno przez instytucję prawodawczą, 
jak i przez publiczną opinię. Komisja sejmowa 
ukończyła w sobotę po północy pierwsze czyta- 
nie projektu o udzielenie rządowi 100 milionów 
na cele kolonizacyjne. W redakcji komisji wy- 
glada ten projekt na niebywałe w konstytucyj- 
nych państwach wotum zaufania dla rządu, na 
którego czele stoi bądź co bądź nieodpowiedział- 
na przed parlamentem i sejmem osoba kanele- 
rza. Przynpominacie sobie, że w słynnej swej 
mowie o konieczności zgermanizowania Poznań- 
skiego jak narychlej, bo „przyszłość przedstawia 
się ciemno i nawet ponuro*, bismark rzekł, iż 
delegaci z ramienia obu Izb sejmowych będą 
powołani do kontrolowania wydatków, robionych 
z owych 100 milionów i w ogóle do kontrolowa- 
całej kolonizacyjnej akcji. W tym więc sensie 
postawiony był wniosek w komisji, aby koncesji, 
którą zrobił Bismark dlu sejmu nadać moc pra- 
wną. Większość jednak komisji zupełnie odrzu- 
ciła ten wniosek, ujęty zrazu przez referenta 
w paragraf, który opiewał, że w wydziale kon- 
trolującym prace kolonizacyjne, ma zasiadać po 
dwóch członków z Izby poselskiej i z Izby pa- 
nów sejmu, Władze rządowe będą tedy robiły 
wszystko na własną rękę, a sejmowi będzie tyl- 
ko co rok przedstawiane sprawozdanie o postę- 
pach kolonizacji. W tem sprawozdaniu będą za- 
pisywane szczegółowo i z motywami kupna, 
sprzedaże. wydatki na  parcelację i urządzenie 
kolonji, koszta sprowadzenia kolonistów i t. d. 
Wszystkie te wydatki będzie rząd równocześnie 
wstawiał do budżetu nadzwyczajnych rozchodów. 

Cały ten projekt przeszedł w komisji bez 
wielkiego oporu. Na ohjekeje dwóch członków 
komisji Polaków postanowione było z góry nie 
zwracać uwagi. Pozwolono im wypowiedzieć 
wszystko, co zechcą, i wysłuchano ich drzemiąc. 
Członkowie centrum i wolnomyślnego obozu zbyt 
gwałtownej opozycji stawiać nie mogli, bo osta- 
tecznie dla Niemców, dla niemieckiego narodu, 
który z braku ziemi tyłe co roku wyrzuca emi- 
grantów do Ameryki I Australji — wyrzuca ich 
na przepadłe — ów projekt kolonizacyjny jest 
korzystnym. daje bowiem jakim 100 tysięcom 
Niemcom pole do pracy, daje chleb kosztem 
szlachty polskiej. Cóż ta szlachta obchodzi osta- 
tecznie Niemców, choćby najgorliwszych katoli- 
ków! Oba opozycyjne obozy — centrum i wol- 
nomyślny — nie chciały przyłożyć ręki do akcji 
hańbiącej cywilizację, ale ze względu na swych 
wyborców i ich tajne egoistyczne myśli musiały 
zręcznie umyć ręce. Oto wszystko, czego się od 
nich można było spodziewać. Tak też się stało. 
Wolnomyślni zamilkli pod pozorem bezsilności, 
a centrum, szlachetniejsze od tamtego obozu we 
wszystkich wypadkach, zaczęło się domagać 
statystycznych dowodów, że żywioł niemiecki 
jest istotnie wypierany przez polski, bo z mowy 
ministra Luciusa i ze stosunków ziemiańskich 
w Poznańskiem, przedstawionych przez niego, 
trzeba wyprowadzić wniosek wprost przeciwny. 
Rząd jednak wprost i krótko oświadczył, że ta- 
kich danych statystycznych nie dostarczy, bo 
ztąd wywiązałaby się tylko nowa polemika bez 
żadnej dla sprawy korzyści.* Zapewne, że bez 
k_rzyści, skoro rzecz z góry zdecydowano. „Źre- 


sztą — powiada rząd w odpowiedzi — upadek 
niemieeczyzny w prowincjach polskich jest no- 
toryczny.* 

Zabawnie wygląda notoryczność wobec 


statystycznych dat o własności ziemskiej, poda- 
nych przez ministra Luciusa, We środę komisja 
przystąpi do drugiego czytania projektu, następ- 
nie wygotowane będzie sprawozdanie na piśmie, 
a po wydrukowaniu jego natychmiast wejdzie 
na stół Izby, zkąd przejdzie do Izby panów, a 
w końcu — do sankcji królewskiej. 
Wspomniałem, że sprawa kolonizacji zde- 
cydowana została także w opinji publicznej. 
Uwydatniło się to przy sposobności sporu, który 
powstał w całych Niemczech i zainteresował 
wszystkie polityczne odcienia. Pisma katolickie 
rzuciły pytanie: któż właściwie będzie kolonizo- 
wał polskie prowincje? — i odpowiedziały same, 
że właściwie nie ma w Niemczech kolonizacyj- 
nego materjału, bo Westfalczyk, Nadreńczyk i 
w ogóle Niemiec z prowincyj południowych nie 
pójdzie do Poznańskiego, gdzie go na każdym 
kroku będzie spotykała niechęć współmieszkań- 
ców Polaków. Są to ludzie dobroduszni, uczciwi 
i serdeczni, nie zechcą być narzędziem akcji 
wrogiej i pouciekają od przykrych stosunków. 
Oni są gorąco przywiązani do swej „czerwonej 
ziemi“ (gliniastej) w Westfaljj i nad Renem i 
jeśli emigrują do Ameryki i Australji, to jeszcze 
nie znaczy, że będą emigrowali do Wielkopolski, 
bo w pierwszym wypadku zupełnie się uwalniają 
od kulturkampfu, ciężarów militaryzmu i nie- 
zmiernych podatków, a w drugim — zostaliby 
przy tych wszystkich dobrodziejstwach zjedno- 
czonych Niemiec i w dodatku mieliby życie peł- 
ne goryczy wśród obcej a nieprzyjaźnej ludno- 
ści. Z taklem rozumowaniem wystąpiły pisma 
katolickie i zwróciły przytem uwagę na to, że 


naturalnym biegiem rzeczy odbywa się teraz coś 
wręcz przeciwnego, mianowicie, ze Szląska i 
Poznańskiego lud polski, robotnicy, emigrują nad 
Ren, gdzie łatwiejsze znajdują zarobki i zwycię- 
żają w konkurencji z miejscowymi robotnikami, 
bo mniejsze mają wymagania, a pracuja wcale 
nie gorzej. 

Wywiązała się tedy żarliwa polemika, po- 
drażnione uczucie niemieckiej wyższości nad Sło- 
wianami zagłuszyło wszystkie inne względy i re- 
zultat sporu jest ten, że wszystkie niemieckie 
plemiona są jednakowo zdolne do kolonizacji i 
że kolonistom nie potrzeba nawet robić żadnych 
proponowanych koneesyj, jak np. ulg podatko- 
wych i przywilejów eo do służby wojskowej. 
Takie koncesje będą nawet szkodliwe, bo kolo- 
nistów można przyjać tylko jakie sto stysięcy, a 
ich zgłosi się dziesięć razy tyle, więc ei, co 
odejdą z kwitkiem, tj. nie dostaną kolonji, będą 
się czuli pokrzywdzonymi. Zatem trzeba raczej 
bać się zbytniego napływu kolonistów i z tego 
względu warto z góry otoczyć możność dostania 
kołonji pewnemi warunkami, np. żądać od aspi- 
rantów wyrobionego poczucia narodowych eelów, 
hartu i nawet żyłki germanizatorskiej. Jako naj- 
lepszy materjał kolonizacyjny okazali się Szwabi. 
osadzani w Pomeranji i na Kujawach jeszcze 
przez Fryderyka II wnet po rozbiorze Polski. 
Oni się oparli wszystkim polonizacyjnym wpły- 
wom i dotąd ani słówka nie umieją po polsku, 
ani też nie zatracili ani jednego ze swych zwy- 
czajów. Im się tedy należy pierwszeństwo przy 
kolonizacji, a po nich idą Sasi z okolice Magde- 
burga, którzy już z dawna małemi gromadami 
wysiedlają się do Polski, a pomimo tego nie za- 
tracają swej narodowości. I na tem spór się 
skończył. Opinja publiczna gorliwie stanęła za 
zdolnością rasy niemieckiej do kolonizacji, a 
więc pośrednio i za samą kolonizacją. Nie w tem 
dziwnego! to kwestja chleba... 

Komisja obradująca nad projektem o szko- 
łach dla chłopaków, uczniów rzemieślniczych i 
robotników przemysłowych, aż do 16 roku życia, 
przekształciła projekt rządowy znacznie pod 
względem formy, ale treść została nie zmieniona. 
Według $ 1, minister handlu (Bismark) jest 
upoważniony do udzielania zapomóg ze skarbu 
państwowego gminom w Prusach Zachodnich i 
w Poznańskiem, w których będą założone takie 
szkoły, a w razie ubóstwa gminy szkoły mogą 
być całkowicie utrzymywane ze skarbu państwo- 
wego. Na ten cel tymczasem wstawi się do bud- 
żetu 200.000 marek, a co z nich zostanie po 
ukończeniu roku budżetowego, to przejdzie na 
rok następny. Więe podczas gdy rząd domagał 
się osobnej ustawy, mającej na zawsze zaradzić 
wrzekomej potrzebie, w myśl komisji rzecz będzie 
odnawiana co rok, a zatem będzie miała cechę 
środka prowizorycznego. Zywa dyskusją wywołał 
wniosek konserwatysty Sacka, żądający, by 
w niedzielę nie odbywaly się w tych szkołach 
wykłady. Rząd nie chciał na to się zgodzić, gdyż 
właśnie niedziela ma być poświęcona na germa- 
nizację Polaków. Ostatecznie stanęło na tem, że 
tylko w wielkie święta nie będzie nauki. Zostaje 
jeszcze jedna kwestja : środków przymuszających 
do uczęszczania do szkół. Co robić z ludźmi, 
którzy do szkół chodzić nie będą, kar nie będą 
mieli czem płacić, a aresztów się nie boją? Na 
to zapytamie już się tu i ówdzie odzywają zda- 
nia: „Wyjątkowo możnaby zaprowadzić kary cie- 
lesne... trzeba to zostawić do woli rządu... trzeba 
w ogóle rozwiązać mu ręce..." 


Ajencja polska w Stambule. 


P. Stanisław Chojecki opisuje w Czasie 
dzieje tej ajencji i stosunek do niej zmarłego 
niedawno Michała Czajkowskiego. Wyjmujemy 
z tego opisu następujący ustęp: 

Po przegranej bitwie pod Temeszwarem, 
w której dowodził jenerał Bem, rozbity korpus 
9-ty, do którego legion polski należał, i iune do 
niego przyłączone, skoncentrowały się w Lugo- 
szy. Tam doszła uas wiadomość o poddaniu się 
jenerała Górgeja w Vilagosz. Widząc całe Wę- 
gry z wyjątkiem Komornu zajęte przez wojska 
austrjackie i rosyjskie, rząd wyparty z Pesztu, 
wędrujący za armjami, z których jedna rozbita, 
druga broń złożyła, w wojsku węgierskiem wiel- 
kie zniechęcenie, jenerał Wysocki, dowódzca le- 
gjonu, na naradzie z innymi dowódzeami Pola- 
kami uznali, że wojna węgierska skończona i 
zażądali od rządu węgierskiego uwolnienia legio- 
nu z obowiązków walczenia dalej, które też 
z chwalebnem uznaniem udzielone zostało. Je- 
nerał Bem chciał próbować jeszcze walczyć, ale 
wkrótce się przekonał, że na wojsko liczyć nie 
może, 

Jenerałowie Dembiński i Messarosz ze 
swemi sztabami, z dodaną eskortą, złożoną z kil- 
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kunastu wybranych ułanów różnych stopni; zad 
którymi podpułkownik Poniński mnie powierć 5 
komendę, postanowili dostać się do Turcji prze 


Rumunję. si 

W Mehadżi przyłączyli się do nas jener% 

i pułkownik Perczel, a w Turn Seweryn sog 
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suth i kilku członków rządu. Legion zaś m 
się dostać przez Serbję, niechętną legjonowi 2 
współudział w wojnie węgierskiej. Wiadomo by*” 
że pułkownik Władysław Zamojski, przez ajencjć 
polską w Stambule, ma wpływy także w Serblh 
postanowiono zatem na wyż wzmiankowanej 2% 
radzie, żeby pułkownik Zamojski objął naczelni“ 
etwo nad legjonem i zachował go aż do rozwie” 
zania legjonu. Tak my przez Wołoszczyznę, W8“ 
lafat, a legjon przez Serbję, dostaliśmy się do 
Widynia, dokąd wkrótce reszia rządu, jenerał 
Bem i inni kapitulacją Górgeja nieobjęci jent” 
rałowie, legjon włoski pod dowództwem Monti- 
niego, wielu starszych i niższych oficerów, urzę 
dników, członków parlamentu, dziennikarzy ' 
część żołnierzy węgierskich tu przybyła. W Wi- 
dyniu rząd turecki nas zatrzymał, a to na pod- 
stawie danego slowa przez Fuad Kffendieg? 
w Bukareszcie jenerałowi Lüdersowi, „że rz40 
turecki nie pozwoli tak naczelnikom wojskowy” 
i cywilnym, jak też podwładnym opuścić WF 
dynia bez zezwolenia sprzymierzonych rządów 
Austrji i Rosji“. i 

Przyznać trzeba, że hr. Władysław Zamoj* 
ski z takim taktem zawładnął nad emigracjź 
polską, że ta, pomimo różnie w zasadach, stano” 
wiła na zewnątrz wobec Turcji i innych rządów, 
jak też emigracji, tak węgierskiej jak też wło” 
skiej, jedno poważne ciało, z którem, tak rząd 
turecki, oraz ambasady innych rządów liczyć 8516 
musiały. A powagę jego popierała ajencja polska 
przez księcia Adama Czartoryskiego, zaprowa” 
dzona w Stambule. 

Jeszcze za panowania Ludwika Filipa, któ” 
remu odmówić nie można, że do końca swego 
panowania zachowywał pewne względy dla emi- 
gracji polskiej, i z przywódzcami polskimi, głó” 
wnie z księciem Adamem Czartoryskim, nieraz 
w ściślejsze wchodził stosunki — książę Adam 
Czartoryski, przewidując, że prędzej czy później, 
na Wschodzie rozgrywać się będzie przyszłe 
kształtowanie Europy, powziął myśl, zapewne 
w porozumieniu z hr. Władysławem Zamojskim, 
utworzenia ajeneji polskiej w Konstantynopolu: 

W tym celu wyrobił książę Adam Czarto- 
ryski Michałowi Czajkowskiemu fikcyjną posadę 
dragomana przy ambasadzie franeuskiej w Stam- 
bule. 

Michał Czajkowski, w krótkim czasie po- 
party listami polecającemi i swą zdatnością, wy- 
robił sobie tak wpływowe stanowisko, że nietyl- 
ko Polacy. ale wszystkie słowiańskie narodowość! 
w skład Turcji wchodzące. a często nawet amba- 
sady Francji i Anglji udawały się do niego o po- 
parcie u Wysokiej Porty. Mieszkania jego nie 
nazywano inaczej, tylko ambasadą polska. Popie- 
rali go najwięcej sultanka Walida, matka wów- 
czas panującego Padyszacha i minister Ali-basza; 
wogóle wszyscy ministrowie byli mu żyezliwi. 
Już z końcem roku 1849 rządy austrjacki i ro- 
syjski niechętnie widząc rozkrzewiający się wpływ 
polski na Wschodzie, starały się przez swych 
posłów wyrobić u Napoleona III odjęcie prote- 
ktoratu francuskiego Michałowi Czajkowskiemu ; 
Napoleon temporyzował, tłumacząc się, że nie 
jest dosyć pewnym swego stanowiska, bo i 
we Francji rok 1848 rozbudził sympatja dla 
Polski. 

Dopóki jenerał Aupick był ambasadorem. 
współczucie Francji się wzmacniało. Po r. 1849 
sympatje Francuzów dla Polaków przygasały, B 
stanowisko Napoleona, choć jeszcze nieustalone, 
wzmacniało. Nastąpiła zmiana ambasadorów, jene- 
rał Aupiek został odwołany, a mianowany na jego 
miejsce jenerał Lavalette. Nacisk ze strony wy- 
mienionych rządów stawał się coraz silniejszym 
i dokonał, że nareszcie jen. Lavałette dostał po- 
lecenie odjęcia protekcji Francji Michałowi Czaj- 
kowskiemu, 

Czajkowski, któremu te wszystkie usiłowania 
do wyparcia go ze Stambułu udzielone były przez 
Ali-baszę, urzędownie wezwany, by rezygnował 
z posady dragomana i wyjechał z Konstantyno- 
pola, zmienił wiarę, łudząc się uadzieją, że wpływ 
jego na tem nie ucierpi. 

Ks. Adam Czartoryski, jak tylko Czajkow- 
ski został renegatem, odjął mu ajencję polską 1 
zamianował Kościelskiego, Seffa-baszę, jego na- 
stępcą. 

Kościelski, obywatel z Poznańskiego, za 
paszportem pruskim, mógł przebywać w Turcji 
iw Stambule. Do wojny krymskiej wpływ Ko- 
ścielskiego wzrastał, Czajkowskiego malał. — 
Stosunki księcia Adama Czartoryskiego z Czaj- 
kowskim zerwane, chwilowo podczas wojny krym- 
skiej, jako z dowódzeą kozaków sułtańskich, któ- 
rzy nie mieli nie wspólnego z legjonem polskim 
pod dowództwem jenerała Zamoyskiego, za pro- 


‘ektoratem Anglji tworzonym, luźnie nawiązane 
stały, 
sj Co do stanowiska Kościelskiego, przytoczę 
god ciekawy, z opowiadania mnie wiadomy. 
bt. chwila, że stosunek Prus do Austrji i Rosji 
R t naprężonym; na zgromadzeniu prywatnem, ale 
. Wysokich dostojników złożonem, zszedł się Ko- 
Scielski z ambasadorem pruskim, po przedstawie- 
Mu ambasador miał mu powiedzieć: „Cieszę się, 
ê pana poznaję, bo dotąd byliśmy w obozach 
Przeciwnych, a odtąd mam nadzieję, że wspólnie 
A dobra ojczyzn naszych pracować będziemy 
mogli, * 
w Książę Adam Czartoryski, zgodnie z hrabią 
ładysławem Zamoyskim , korzystali z nie- 
Przyjaznego usposobienia Turcji do Rosji, a 
Względnie przyjaznego Francji Polakom. Jeżeli 
Przez utworzenie ujencji polskiej w Stambule 
Nie ustalili swego wpływu na Wschodzie, to 
Przynajmniej zajęli tam takie stanowisko, że 
Jeszcze podczas wojny węgierskiej pułkownik 
Władysław Zamoyski mógł doprowadzić do chwi- 
owego porozumienia między Serbami i Kroatami 
2 jednej strony, a rządem węgierskim z drugiej 
strony, 

Układy nie przemieniły się w ugodę, bo 
Kossuth i ministerjum nie chcieli przyznać tym 
ćzęściom składowym Węgier autonomji żądanej. 

le od chwili zebrania się delegatów Serbji, 
roacji i reprezentantów rządu węgierskiego, 
Zacięta walka przycichła i nastąpiło pierwsze 
Zawieszenie broni. Później ułatwić mogli le- 
glonowi polskiemu przejście przez Serbją, nie- 
Przychylną temuż za wzięty współudział w woj- 
nie węgierskiej, a ostatecznie przyczynić się, że 
egjon polski i inni dowódzey Polacy nie zostali 
Wydani Anstrji i Rosji, na eo z początku bardzo 
Się zanosiło, 


MAŁY FELJETON. 


ŚMIERĆ GLADJATORA. 


(Z francuskiego). 


Jaka krwawa igraszka rozbestwionej tłuszczy ! 

Oto pada gladjator, by wyzionąć ducha; AI 

Miecz go zdradził, — tem lepiej — jak w rodzinnej 
[puszczy 

Spocznie on, gdy już pęknie żywota nić krucha. 


Lecz póki jeszcze czuje żywsze bicie serca, 
Zbiera siły mdlejące, wspiera się na dłoni, 
Czeka smierci odważnie ; niech patrzy morderca, 
Niech patrzy Roma cała... on łzy nie uroni! 


Słabnie... głowa na barki opada mu zwolna 
I oczy mgłą zachodzą i nie widzą rany... 
Sehyla się ręka, głowy utrzymać niezdolna, 
rew płynie, jak granatu świeży kwiat zerwany. 


Już mu śmierć biały całun zarzuca na czoło, 

On kończy, nie poznawszy, co to widmo trwogi. 

Słyszy wrzaski tryumfu gawiedzi w około, 
iodącej jego wroga przed cezara nogi. 


On słucha obojętnie; może-ż go obchodzić 

Podła w cyrku nagroda, cyrkowe zwycięstwa? 

Dar życia? Cóż mu po niem? Mógłbyż je osłodzić 
Zemstą na podłej Romie? Szkoda na to męstwa. 


Myśl jego odleciała, bieży w świat szeroki, 
idzi ojca starego 2 ubielonym włosem ... 

Spogląda w modry Dunaj tak bardzo mu drogi 
przyzywa swe dzieci konającym głosem. 


Widzi je igrające u macierzy łona, 

odezas gdy on zostawszy pospólstwa igraszką, 
Po nad brzegami Tybru w obcej ziemi kona 
Na igrzyskach dla Rzymian za Cezarów łaskę. 


O hańbo! Jakżeż człowiek znieważa człowieka ! 
Czyż w żyłach waszych woda, o ludy północy 

e znosicie spokojnie srom braci zdaleka ? 
Przyjdźcie, by poznał także Rzym jarzmo przemocy. 


Helena Francesca. 


Prenumerata „Przeglądu na pro- 
wincji (z przesyłką pocztową) kosztuje 
Miesięcznie tylko 1 złr. 


KRONIKA. 


Mianowania. Sekretarz krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie Napoleon Dorożewski, został 


Mianowany radcą skarbowym w okręgu tejże dy- 
Tekceji, 


Zmarli, Wanda Czaplicka. przeżywszy lat 47, 
zmarła w Hołosku wielkiem, 

Naczelnikami nowych urzędów górniczych 
mają zostać: Artur Richter w Jaśle, Jan Busek 
w Drohobyczu, Józef Bocheński w Stanisławowie i 
dr. Edmnnd Richt w Krakowie. 


Wydział Tow. „Sokół* donosi nam, że 
jakkolwiek w wykazie budżetowym podano, iż gmach 
„Sokoła* kosztuje 72.450 zł., to jednak właściwie 
kosztuje on tylko 52.450 zł., albowiem „w przycho- 
dach zamieszczano 4 akcepta w sumie 20.000 zł., 
które równocześnie mieszczą się w rozchodach, za- 
tem jest to pozycja zobojętniająca się“. 

Izraclici kołomyjscy, jak zapewnia Gazeta 
Narodowa, noszą się z myślą wybrać cehrześciani- 
na na miejsce Blocha. Niebardzo nam się chce 
w to wierzyć. 

Jan Zakrzewski, cywilny inżynier Tarnopo- 
la, obchodził temi dniami 25-letni jubileusz służby 
inżynierskiej. Ponieważ to zacny obywatel i zdolny 
inżynier, więc lwowsey technicy wyprawili mu w nie- 
dzielę ucztę, na której było wiele najwyższych dy- 
gnitarzy świata inżynierskiego. 

W niedzielę dnia 21 marca o godzinie 10*/ą 
w kościele OO. Bernardynów O. Bakaqowski ze 
Zgromadzenia XX, Zmariwychwstańców, mieć będzie 
kazanie o Miłosierdziu chrześciańskiem, po którem 
odbędzie się kwesta na korzyść ubogich wstydzą- 
cych się żebrać, odwiedzanych przez Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo (konferencja św. Jana 
Kantego). 

Kongres austrjackich leśników odbył się 
przedweżoraj w Wiedniu, w którym także i nasze 
Towarzystwo gospodarskie i leśnieze wzięły udział, 

Kongres między innemi uchwalił następującą 
rezolucję : 

„Uprasza się Rząd, ażeby przez dostateczne 
cła ochronne, a mianowivie przez zaprowadzenie tak 
wysokiego cła od drzewa, jakie od maja 1885 zo- 
stało zaprowadzone w Niemczech. chciał użyczyć 
austrjackiej produkcji drzewnej potrzebnej ochrony. 
Dalej uprasza się Rząd, ażeby na kolejach pań- 
stwowych i prywatnych, tudzież u Towarzystwa 
austro węgierskiego Lloyda, dla przewozu zamor- 
skiego, zaprowadził, a względnie wyjednał o ile 
możności nietylko niskie, ale także jednelite taryfy 
przewozowe”. 

Jubiłensz 25-letniego istnienia Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń, obchodzony będzie uro- 
czyście dnia 31 maja b. r. z z 

Księgi gruntowe. Wedłag sprawozdania mi 
nisterstwa sprawiedliwości, ukończono księgi grun- 
towe w Galicji wschodniej w 2777 gminach, a 
w Galicji zachodniej w 1992 gminach. W Bukowi- 
nie nowe księgi gruntowe założono już we wszyst- 
kich gminach; w Galicji brakuje jeszcze ksiąg 
w 1193 gminach. 

Jurysdykcja nad wojskowymi. Z powo- 
du jednego wypadku, w którym pewien oficer za 
przedwczesne zeskoczenie z pociągu kolejowego zo- 
stał skazany przez policję na grzywnę, rząd zniósł 
ten wyrok, A zarazen wydał zasadnicze orzeczenie, 
że policja, oraz inne polityczne władze, jak nie 
mniej sądy karne, nie są kompetentne do postępo- 
wania sądowego przeciw osobom stanu wojskowego, 
bo te osoby podlegają wyłacznie ustawom karnym i 
dyscyplinarnym wojskowym. 

Wybór delegata z Krakowa do Rady szkol- 
nej krajowej odbędzie się dzisiaj na posiedzeniu 
Rady miejskiej krakowskiej. Kraj cały z nietajoną 
ciakawością oczekuje wiadomości, komu ten mandat 
powierzony zostanie. 

Dr. Józef Rosenblatt zaprzecza w Czasie 
doniesieniu Dziennika Polskiego, jakoby miał za- 
miar starać się o mandat z Krakowa, opróźniony 
przez zgon Ś. p. prof. Zatorskiego. 

Listy do Redakcji. Dbając ciągle o rozwój 
i urozmaicenie naszego pisma, postanowiliśmy otwo- 
rzyć osobną rubrykę pod tytułem „Listy do Re- 
dakcji, w której będziemy zamieszezali wszystkie 
listy, jakie w sprawach publicznych zechcą nam 
nadsyłać nasi prenumeratorowie i czytelnicy. Ohce- 
my bowiem w ten sposób rozszerzyć ramy naszej 
Redakcji i objąć w nie wszystkich naszych ezytel- 
ników. A do tego skłania nas następujące rozu- 
mowanie: 

Jest mnóstwo kwestyj, mnóstwo spraw, nieraz 
bardzo piekących, których zawodowi publicyści, pra- 
cujący w biurach redakcyjnych, nie poruszają dla 
tego tylko, że o nich nie wiedzą. Rodzi się znowu 
mnóstwo pomysłów, często może bardzo dobrych i 
pożytecznych, które giną marnie dla tego tylko, że 
nie wyszły na światło dzienne, nie stały się w dzien- 
nikach przedmiotem publicznej dyskusji. Oprócz te- 
go, bywa jeszcze i to, że prasa, wszedłszy raz na 
jakiś fałszywy tor, opracowuje przez lat nieraz kil- 
ka jakąś kwestję i przedstawia ją ogółowi jako wa- 
żną i piekącą, jakolwiek ona ani ważną, ani pieką- 
cą nie jest, a czytelnik siedzący na wsi, czytając 
ciągle rozbieraną tę sprawę, Wźrusza ramionami i 
pyta siebie: „czy oni powarjowali ?* 

Owoż tewu wszystkiemu zaradzić może podo- 
bna rubryka, oczywiście, jeżeli nasi czytelnicy ze- 
chea korzystać z tych praw, jakie im ona daje i 
nie omieszkają , przelawszy na papier „swych my- 
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šli przędzę i swych uczuć kwiaty“, nadesłać je do 
nas z całem zaufaniem. 

Listy nie potrzebują być opracowane stylowo; 
nadanie im literackiej formy będzie już bowiem 
rzeczą naszą. Wołno je pisać pod pseudonimem lub 
nawet bezimiennie. Wolno w nich rozwijać pomysły 
i plany: wolno stawiać pytania i żądać wyjaśnienia 
tego lub owego; wolno wskazywać ujemne strony 
czy naszego ustawodawstwa, czy zarządu; wolno 
mówić o wszelkich możebnych kwestjach, czy poli- 
tycznych, czy społecznych, czy literackich, czy na- 
ukowych, czy towarzyskich, czy pedagogicznych itd. 

Jednej sprawy pragnęlibyśmy jak najmniej do- 
tykać, a to mianowicie stosunków międzynarodowych, 
gdyż wygadać się z czem w tych rzecząch bardzo 
łatwo, a pamiętajmy, że z Berlina, z Petersbuga, i 
nawet z Wiednia wycelowane są lunety na Galicję, 
a u każdej takiej lunety siedzi istota, któraby nas 
w łyżce wody utopiła. 

Oczywiście nie gwarantujemy za to, że ta ru- 
bryka będzie się często pojawiała w naszem piśmie, 
bo nie od nas ona zależy, ale od dobrej woli na- 
szych czytelników. Nie będziemy jej podawali, gdy 
nie otrzymamy żadnego listu, tak samo jak nie po- 
dajemy innej rubryki, mianowicie „Głosów prasy“ 
wtedy, gdy w prasie nie znajdujemy nie takiego, 
coby zasługiwało na uwagę. 

Sądzimy jednak, że z czasem, gdy publiczność 
się przekona, jak pożyteczne jest to wciągnięcie ca- 
łego ogółu czytelników do łona redakcji; gdy zoba- 
czy, jak przez tych czytelników poruszane są żywe 
temata; gdy wreszcie dojdzie do tego, że między 
jednym a drugim czytelnikiem wywiąże się na szpal- 
tach naszego pisma poważna polemika, natenczas 
rubryka ta stanie się nietylko codzienną, ale może 
nawet najbardziej w piśmie zajmującą. 

Więe zapraszamy do niej wszystkich, otwie- 
rając przed wszystkimi naoścież jej podwoje. Przy- 
puszczamy bowiem, że przecie każdy musi mieć 
jakąś myśl, z którąby się chciał podzielić z ogółem, 
jakąś troskę, która mu umysł zaprząta, jakiś ból, 
któryby chciał usunąć, jakąś poradę, któraby mogła 
przynieść pożytek biednemu naszemu społeczeństwu, 
A niech każdy też będzie przekonany, że z radością 
i całą gościnnością powitany przez nas zostanie. 

Z sądu przysięgłych. Ciekawą sprawę roz- 
strzyga na dzisiejszem zebraniu sąd przysięgłych we 
Lwowie. — Jakób Fisch, dzierżawea  propinacji 
w Stratynie, Nuchim Gersten i Chaim Mark zało- 
żyli spólnie w Rohatynie handel towarów żelaznych. 
Nie mając kapitału, umyślili pobrać towar na kredyt 
we Lwowie u kupca Abrahama Altera, który wy- 
wiedziawszy się poprzód o stosunkach majątkowych 
Fischa, przyrzekł mu, że na weksel przez niego 
akceptowany wyda towary. 

Jakoż rzeczywiście spólnicy Głersten i Mark 
przedstawili Alterowi w dniach 25. maja 1884. i 5. 
czerwca tegoż roku dwa weksle — jeden na 103 zł., 
drugi na 197 zł. z podpisem Fischa — i pobrali 
towary odpowiadające wartości tych sum. Alter od- 
stąpił te weksle w drodze żyra niejakiemu Franzia- 
kowi, który w terminie zaprezentował je akceptan- 
towi. Atoli Fisch zaprzeczył, jakoby na wekslach 
tych był jego własnoręczny akcept, a po zaskarżeniu 
weksli złożył nawet w sądzie rohatyńskim przysięgę 
główną, że on tych weksli nie podpisał. 

W skutek tego Alter, odpowiedzialny w drodze 
regresu, zażądał przeprowadzenia śledztwa karnego. 
Śledztwo wykazało, że podpisy Fischa pochodzą 
z ręki Gerstena, co tenże sam przyznał; że więc 
Fisch, uzyskawszy u Altera kredyt, wyłudził u niego 
przez spólników swoich towar na sumę 300 zł., 
przysełając mu weksle z fałszywym podpisem. Dzia- 
łanie spółki było tedy tak obmyślone, żeby nikt 
z niej płacić nie potrzebował, czem oskarżeni do- 
puścili się zbrodni oszustwa z $$ 197., 200. i 208. 
nstawy karnej. > 

Trybunałowi przewodniczy p. radzea Nitarski, 
oskarżenie wnosi zastępca prekuratorji p. Litwinn- 
wicz, na ławie obrońców dr. Górecki, dr. Błażejow- 
ski i dr. Tadeusz Szydłowski. 

Wyrok w tej sprawie zapadnie prawdopodobnie 
dziś wieczorem. 

Galicyjska kasa oszczędności odbyła dziś 
doroczne walne zgromadzenie w obecności 39 człon- 
ków pod przewodnictwem JEksc. Włodzimierza hr. 
Russockiego. 

Zgromadzenie uczciło pamięć zmarłych ś. p. 
"Tarnawieckiego, hr. Miera, dra Gnoińskiego i K. 
Procińskiego. 

Sprawozdanie o obrotach kasowych w r. 1885. 
odczytane przez dra Zimę wykazuje, mimo smutnego 
roku dość pomyślny tok interesów. — Wkładek było 
5,715.256 zł., zwrócono 5,642.114 zł., fundusz re- 
zerwowy 1,717.307 zł. — Czysty zysk 113.876 zł. 
63 et. rozdzielono w następujący sposób: na nie- 
przewidziane wydatki 4000 zł., zapomogi 5000 zł., 
emerytury 6876 zł. 63 ct., 95.000 zł. na rzecz fun- 
dacji pamiątkowej, która w ten sposób wzrosła do 
sumy 284.460 zł.; resztę 7000 zł. na cele humani- 
tarne. Towarzystwu „Sokół“ — oprócz zwykłej sub- 
weneji 300 zł. — dano 1000 zł. z osobnego funduszu 
na dokończenie budowy Bali, 

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiado- 
mości i udzieliło dyrekcji absolutorjum. Dyrektorem 
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w miejsce é. p. M. Tarnawieckiego wybrany został 
d. Emanuel Roiński, w jego miejsce zaś członkiem 
dyrekcji dr. Godzimierz Małachowski. 

Z kolei Karola Ludwika. W skutek gwał- 
townej burzy śnieżnej i stąd powstałych zasp śnież- 
nych został wszelki ruch pociągów na przestrzeni 
pomiędzy Tarnopolem a Podwołoczyskami tudzież na 
kolei lokalnej Jarosławsko-Sokalskiej, aż do usunię- 
cia śniegu z dniem dzisiejszym na przeciąg 2 dni 
zastanowionym., 

Ruch pociągów na przestrzeni między Krako- 
wem a Tarnopolem, między Krasnem i Brodami ja- 
koteż między Bierzanowem i Wieliczką odbywa się 
regularnie. 

Koncert historyczny. Dobrą myśl miał p. 
Ludwik Marek w urządzeniu koncertów historycznych 
w naszem mieście. Niezawodną jest bowiem rzeczą, 
że chcąc jakiś przedmiot poznać gruntownie, trzeba 
go zbaduć historycznie , przestudjować wszystkie 
fazy, przez jakie przechodził i rozpatrzyć się w jego 
rozwoju, aby mieć pojęcie o jego przeszłości. A po- 
nieważ u nas tyle osób studjuje muzykę, więc bar- 
dzo dobrze, że za pomocą historycznych koncertów 
p. Marka pozna jej przeszłość. 

We wczorajszym sięgał program aż do XVI. 
stulecia (Frescobaldi 1591), a idąc stopniowo przez 
XVII. i XVIIL., kończył się na utworach współ- 
czesnych mistrzów. 

Wykonanie powierzone było pannom: Kozioł- 
łównie, Obediano, Posseltównie i Stenglównie, jako- 
też p. Hanswaldowi, młodzieńcowi pełnemu tempe- 
ramentu artystycznego, nirujętego jeszcze w karby 
poważnej refleksji. Ale p. Hanswuld niezawodnie ma 
talent i z czasem będzie z niego dzielny wirtuoz; 
ule to dopiero wtedy, gdy pojmie, Że ludzie tak 
w życiu jak i w muzyce karmią się tylko codzienne- 
mi uczuciami, a do ekstremów rzadko dochodzą. 
Inaczej perozbijaliby fortepiany. W każdym razie 
sztuka wymaga, aby porywy szalejących namiętności 
były umotywowane. 

Panny Posselt*wna i Stenglówna znane Bą już 
naszej muzykalnej publiczności z estrady i pierwszą 
szczególnie jest ceniona, a druga ma mało siły. za 
to wiele wdzięku w wykonaniu, zwłaszcza małych, 
ozdobnych utworów. Panny Koziejłówna i Obediano 
przedstawiły się wczoruj po raz pierwszy i podo- 
bały się bardzo za swą grę Bumienną, dokładną 
i poprawną. 

Jutro urządza p. Marek drugi koncert histo- 
ryczny o programie następującym: 

1. ay I. Matheson (1681) Sarabande. b) G. 
Muffat (1690) Menuetto. 2. I. H. Rolle (1718) So- 
nate. 3. a) Bachini (1735) Sonate. b) F. Turini 
(1749) Sonate. 4. I. S. Bach (1685) Chrom. Fan- 
tasie, Fuga. 5. F. Mendelssohn-Capricio brillan*. 6. 
C. M. Weber. Euryanthe, 7. R. Schuman, Concert- 
stück. 8. Fr. Chopin. Larghetto. 9. Fr. Liszt. Ri 
goletto-Transkrypcja. 10. F. Hiller. Koncert Fis 
moll. 11. Saint-Saens. Koncert e moll Nr. 4. 

Wnioski radzecy Bodyńskiego. Na padsta- 
wie uchwał odbytego zeszłego roku we Lwowie 
wiecu przemysłowców i rękodzielników, opracował 
p. Bodyński wnioski, ktore mają na celu podźwi- 
gnięcie naszych rękodzieł i naszego przemysłu 
z upadku, a które nowej Radzie miejskiej, po jej 
ukonstytuowaniu się zostaną przedłożone. Wnioski 
te opiewają : 

Rada ustanowi samoistną stałą komisję z 9-iu 
członków złożoną, z każdoczesnego Prezydenta i jego 
zastępcy, referenta Magistratu i 6 radnych. Komisja 
zajmie się podniesieniem przemysłu rękodzielniczego 
we Lwowie. Środkami prowadzącemi do celu, są: 
Tworzenie spółek w łonie stowarzyszeń przemysło- 
wych, celem zakładania składów materjałów suro- 
wych, domów sprzedaży, zaprowadzenia wspólnej 
produkcji itp. ; tworzenie zjednoczeń konsumentów 
celem ograniczenia. się na używanie wyłącznie wy- 
robów krajowych; wyszukiwanie i wskazywanie 
przedsiębierstw pożytecznych i zachęcanie do podaj- 
mowania takowych ; zapewnienie krajowcom wszel 
kich dostaw i robót publicznych dla wojska, zakła- 
dów kolejowych itd. ; popieranie w wyjednaniu sub- 
wencyj z funduszów gminy lub kraju; uzyskanie 
ulg w taryfach kolejowych i cłowych; Rada uchwali 
zasadę, iż tylko spółkom utworzonym w łonie kor- 
poracyj przemysłowych, w myśl ustawy przemysło- 
wej z roku 1883, należy udzielać poparcia pienię- 
żnego. Poparcia takiego udzielać należy w formie 
zaliczek zwrotnych bezprocentowych. Wszelkie zyski 
użyte będą na zwiększenie funduszu. Komisja prze- 
mysłowa zajmie, się utworzeniem spółek, albo też 
rozpatrzy od wypadku do wypadku, czy zachodzi 
potrzeba poparcia i w jakich rozmiarach, zgłaszają- 
cej się spółki korporacyjnej. Komisja zajmie się 
w pierwszym rzędzie temi grupami rękodzieł, które 
wiec przemysłowców jako poparcia wymagających 
zaleca, mianowicie grupumi: 1) piekarzy, 2) stolą- 
rzy, 3) kowali, ślusarzy i blacharzy, 4) krawrów i 
kuśnierzy, 5) szewców, 6) rzeźników. Rada utworzy 
w ciągu kilku lut stały fundusz przemysłowy do 
wysokości 100.000 zł. i uposaży go joż w r. 1886, 
kwotą 10.000 zł. 

Stanisławów 18 marca. Czcigodny biskup 
tutejszy J. E. ks dr. Julian Pełesz, przystąpił do 
Towarzystwa „Rodzina“ jako członek wspierający, 


wyraziwszy się nader pochlebnie do deputacji, która 
go o ten zaszczyt prosiła, o celach i działalności 
tego humanitarnego Stowarzyszenia. i 

Z Warszawy piszą: 

Pewna fabryka tutejsza wyrobów rogowych 
usiłowała wprowadzić zużytkowywanie w celach 
rolniczych miału rogowego, powstającego przy piło- 
wania grzebieni i t. p. czynnościach. Pomimo wy- 
konania jednak odpowiednich prób i analiz, nie 
znaleźli się amatorowie kupna, skutkiem czego dziś, 
jak dawniej, i duże i małe odpadki rogowe, wysy- 
łane są pełnemi wagonami zagranicę, i tam używa- 
ne bądź na nawozy rolnicze, bądź do produkcji 
przetworów rogowych. 

Katedra medjolańska. Włoskie minister- 
jum oświaty postanowiło rozpisać konkurs między- 
narodowy na fasadę katedry medjolańskiej, Z nade- 
głanych projektów, odpowiednia komisja wybierze 
pewną, oznaczoną ich liczbę, nie mniej niż 15, i au- 
torom tych prcjektów dozwolone będzie ubieganie się 
o nagrodę. Pierwsza nagroda wynosić będzie 40 ty- 
sięcy lirów. 

Ważnego odkrycia archeologicznego do- 
konano w ubiegłym tygodniu w Atenach, w obec- 
ności króla Jerzego na Akropolisie. Wydobyto mia- 
nowicie z łona ziemi dwa kobiece posagi marmuro- 
we. należące do najświetniajszej epoki sztuki grec- 
kiej i zupełnie dobrze zachowane. Nadto odkopano 
jeszcze kilka płyt marmurowych z archaicznemi na- 
pisami i dwie głowy marmurowe natur».łnej wiel- 
kości. Król własnoręcznie obmył posągi i głowy. 
Archeologiczne Towarzystwo ateńskie orzekło, iż po- 
sagi te są najpiękniejsze z dotychczas odkrytych na 
Akropolisie. 

Pięćdziesięciolecie pierwszego przedstawie- 
nia „Hugonotów“.— Wspaniałą tę operę Meyerbeera, 
którą całe dwa pokolenia się zachwycają, przedsta- 
wiono po raz pierwszy na scenie paryskiej dnia 29. 
lutego 1836. Byłto rok przestępny i Etąd w roku 
bieżącym nie było właściwego dnia rocznicowego. 
Zanim pierwsze przedstawienie przyszło do skutku, 
wiele trudności mnusiano przezwyciężyć. Cenzura, 
wówczas wszechwładna a bardzo Burowa, wykreśliła 
wiele scen z libreta, a nawet zabroniła wprowadzić 
na scenę Katarzynę Medicis, którą antorowie zastą- 
pili przez Saint:Brisa Muzyka także uległa pewnym 
zmianom, głównie z aktu czwartego. Meyerbeer prze- 
robił go zupełnie i dodał ów sławny wielki duet, 
którego myśl poddał mu znakomity ówczesny tenor 
Nourrit, odtwarzający rolę Raula. Niebawem zaczęły 
się próby, które upamiętniły się zabawnemi kłótnia- 
mi pomiędzy autorem a chórami i orkiestrą. Chóry 
zwłaszcza, znnżcne niesłychaną naówczas trudnością 
partycji, nieraz wręcz odmawiały posłuszeństwa i 
śpiewać nie chciały, to śmiejąc się z Meyerbeera, 
to zapewniając go naserjo, że jego muzyka nie 
ma sensu. 

Trwała ta ciężka praca ośm miesięcy. Meyer- 
beer zżymał się, ale się nie zrażał, Był niezmordo- 
wany przytem; każdy artysta ile można studjował 
wespół z nim swoję partję, a owa niezmordowana 
cierpliwość po upływie kilku miesięcy rozbroiła na- 
reszcie wszystkich, tak że na miesiąc przed przed- 
stawieniem pogodzili się nadebre z Meyerbeerem i 
wraz z nim już tylko jedną myślą byli zajęci: aby 
przedstawienie wypadło jak najświetniej. Niedość 
na tem; sami artyści, wsłuchawszy się w to arcy- 
dzieło, tak dalece porwani byli jego pięknościami, 
że każda prawie z ostatnich prób jeneralnych koń- 
czyła się owacjami z ich strony dla Meyerbtera, 

Pod koniec stycznia 1836. próby już ukończo- 
no; czekano jeszcze na dekoracje, które kosztowały 
160.000 franków, co na owe czasy było funduszem 
niesłychanym. 

Patrząc dziś na reklamy poprzedzające o kilka 
miesięcy ukazanie się dzieła głośniejszych autorów, 
trudno pojąć zaprawdę — a jednak to jest faktem — 
że przed ukazaniem się „Hupgonotów* mówiono o 
nich (i to tylko trochę) w sferach muzykalnych, 
w operze itd. Publiczność ledwie o nich słyszała; 
teatr zresztą nie miał wtedy tego znaczenia społe- 
cznego co dzisiaj i prasa nie była tak rozwielmo- 
żniona, gazety polityczne mówiły o teatrze ledwie 
raz na tydzień i to krótko. Speejalna nawet mu- 
zyczna gazeta napomknęła coś o *Hugonotach*" do- 
piero 21. lutego, a w tydzień potem, tj. w przeddzień 
przedstawienia, tylko zapowiedziała widowisko. 

Nareszcie nadszedł dzień przedstawienia. Dwa 
pierwsze akty przeszły trochę zimno i bez akcji, ale 
gdy przyszedł trzeci, a z nim świetny duet Marcela 
z Walentyną i septet, publiczność wprost porwaną 
została. Aktu czwartego i piątego słuchano już 
w zachwyceniu. Publicznością owładnął fanatyczny 
zapał, którego przykładu nie było na scenie ani 
przedtem ani potem. — Tak pisze Berlioz, a oi, co 
przedstawienie to pamiętają (a są jeszcze tacy), po- 
twierdzić tylko mogą jego słowa. 

Po skończonem przedstawienin, pomimo ba- 
jecznych oklasków i wywoływań, Meyerbeer nie wy- 
Bzedł na scenę. — Powodzenie „Hugonotów* było 
potężne. Sześć pierwszych przedstawień przyniosło 
niesłychaną wtedy cyfrę dochodu 55.000 fr. 

W rok potem dawano już „Hugonotów* po 
większych miastach europejskich, W Monachjum 
„Hugonotów* zabroniła cenzura rządowa s powo- 


p- 
dów religijnych, W Paryżu setne przedstawień 
„Hugonotów* przypadło w roku 1839., pięśset5* 
W roku 1872., a w dniu 1. bm., tj. niby jubileu830” 
wym, dano tę operę po raz 786., do którejto cyfry 
żadna opera w Paryżu jeszcze nie doszła. 

Kanalizacja Karlsbadu. Ku pociesze K0 
racjuszów, zwiedzających corocznie tak licznie Kar9” 
lowe wary, donosi N. fr. Presse, że nareszcie radB 
miejska Karlsbadu zdecydowała się na przeprowk, 
dzenie kanalizacji w całej miejscowości, co już 0% 
dawna było rzeczą nader pożądaną ze względu 5% 
panujące tamże szkodliwe wyziewy ze ścieków i €07 
chnącej a płynącej przez miasto rzeki Tópl. Kosz!ś 
kanalizacji, obliczone na 260.000 zł., pokryte będd 
za pomocą podwyższenia opłaty dzierżawy za T0% 
syłkę karlsbadzkich wód miueralnych. 

Kradzież manuskryptów. Z bibljoteki miej” 
skiej w Perugji skradziony został rękopis Cyeeron 
zawierający traktat De officiis wraz z kilku rozpra” 
wami tendencji ascetycznej. Rękopis oprawny JE” 
w pergamin i zaopatrzony 15-tn tablicami i liczne" 
mi rysunkami ołówka flamandzkiego artysty z XV: 
stulecia. Gmina Perngji wyznaczyła 10.000 lirów 
nagrody za odnalezienie manuskryptu, 

Słoń złodziejem kieszonkowym. W ogr” 
dzie zoologicznym w Monauchjum, ulubieniec publi- 
czności, słoń Joly, wyjął trąbą swoją niepostrzeżenie 
jednému ze stojących przy klatce jego panów, taba- 
kierkę rogową, i w jednej chwili zmiażdżył ją w 0l- 
brzymiej paszczy swojej, i połknął wraz z tabaką: 
Niezbyt strawny ten pokarm nie wywarł jednak ż8- 
dnegu szkodliwego wpływu na zdrowie grubo: kórnego 
figlarza. 

Szybkobiegzcze z powołania w staroży” 
tnej Grecji mogli biegać dzień cały, nie odczuwająć 
zmęczenia. Antistius z Lacedemonji i Philonidefr 
szybkobiegacze Aleksandra Wielkiego, przebyli, jak 
pisze Pliniusz, w przeciągu 25 godzin 1.200 stadii 
(45—1 mił. geogr.) Plutarch opowiada w życiu Ary" 
stydesa, że szyłtkobiegacz Enciduns, który w prze” 
ciągu jednego dnia przebył przestrzeń, wynosząe4 
przeszło 22 mile, w kilka minut po powrocie z wy” 
cieczki zakończył życie. Pliniusz i Martial wspomie 
naja o młodzieńczym, bo zaledwie 9 lat liczącym, 
szybkobiegaczu Athasie, który żył za czasów konsu- 
latu Fentejnsa i Vipsianusa i od południa do wie” 
czora mógł przebiegnąć blisko 12 mil. Szybkobie- 
gacz księżnej Wejmarskiej, nazwiskiem Foeke, prze” 
był w r. 1776, 39 mil w przeciągu 24 godzin, 
przyczem odpoczął tylko godzinę w Karlsbadzie, 
gdz e oddał depeszę i poczekał na odpowiedź. Szyb- 
kobiegacz intendenta d'Etigny przebył przestrzeń, 
dzielącą Bayonue od Paryża (223 mile,), w przecią- 
gu 42 godzin. 

Przytomność namysłu Shakespearc'a. Nie- 
śmiertelny dramaturg angielski grał niegdyś rolę 
króla w jednej ze sztuk swoich. W pewnej scenie 
rozdająe rozkazy dworzanom, zbliżył się tuż do obe- 
enej na przedstawieniu królowej Elżbiety, która chcąc 
go wyprowadzić z równowagi, upuściła niby przez 
nieuwagę, chustkę do nosa pod nogi Shakespesre'a. 
Dramaturg jednak z najzimniejszą krwią zwrócił się 
do jednego z otaczających go aktorów-dworzan i 
rzekł: „Zanim wypełnisz moje rozkazy, weź tę chustkę 
naszej królewskiej siostry i wręcz jej takową,* Przy- 
tomność umysłu wielkiego poety niemało ubawiła 
królową Elżbietę. 

Oryginalne małżeństwo zawarte zostało 
w tych dniach w małem miasteczku w Hanower- 
skiem. W r. 1874, małżonka jednego z oberżystów 
postanowiła pozbawić męża życia i podała mu w tym 
celu jabłko zatrute arszenikiem. Oberżysta jabłko 
zjadł, ale szybka pomoc zdołała zapobiedz śmiertel- 
nemu działaniu trucizny; żona zaś została skazanð 
na 10 lat domu karnego i rozwiedziona z mężem. 
Czas jednak łagodzi wszelkie cierpienia i urazy i 
obecnie gdy żona juž odsiedziała karę, rozwiedzione 
z tak tragicznej przyczyny małżeństwo połączyło się 
na nowo węzłem dozgonnym. Co prawda, trudno od- 
mówić oberżyście odwagi. 

W Neapolu panuje ogólne zadowolnienie. De- 
kret królewski rozporządził natychmiastowe przed- 
sięwzięcie robót w celu uzdrowotnienia miasta. Stan 
sanitarny Neapolu a szczególniej dzielnic ubogiej 
ludności, jest w istocie zatrważający; Porto, Pendino, 
Mercato i Vicaria, przecięte wąskiemi, ciasnemi uli- 
czkami, zabudowane niegodnemi nazwy mieszkań 
ludzkich fondaci, stanowią istne rozsadniki zarazy. 
Według planu przyjętego przez rząd, osławione te 
nory zostaną zburzone, ulice ulegną znacznemu roz- 
szerzeniu a liczna, pozbawiona tym sposobem mie- 
szkań ludność robocza, otrzyma nową dzielnicę Are- 
naccia, po za dworcem kolei żelaznej. Nadto kanali- 
zacja miasta ulegnie znacznym ulepszeniom. „Mało- 
wnicza nieczystość* starego Neapolu, wkrótce tedy 
należeć będzie do wspomnień. Na wszystkie roboty 
powyższe państwo wyznaczyło Bubsydjum w sumie 
100 milionów lirów. 

Stowarzyszenie młodzieży, mające na celu 
rozniecić gasnącą wśród rodu męskiego ochotę do 
tańca, powstało było tego karnawału w Paryżu. — 
Członek stowarzyszenia, który na końcu karnawału 
wykazał, że zwiedził najwięcej balów, otrzymał ar- 
tystycznie wykonany dyplom. Każda setka odtańczo- 


— 


ayoh i udowodnionych kadrylów wynagrodzoną zo- 
= Mapoleondorem. Prsiaducz największej liczby 
być rów kotyljonowych, z których każdy zaopatrzony 
f musis? na odwrotnej stronie we własnoręczny 

Ple ofiarodawczyni, otrzymał butelkę szampana. 
lai ajenci towarzystwa śledzili na balach tańce 
at <a a kto się w tym kierunku okazał pilnym, 

Yma? „zaszczytne uznanie.“ 
orto Stowarzyszenie liczy także śród swego grona 
naj aków , wspierających młodą instytucję, a dotąd 
Jznaczniejsze sumy ofiarowały na ten cel piękne 
lig, I nie dziwnego. 

Książę Napoleon o wyborach na Korsyce 
ry ił się — według doniesienia Journal du Loi- 
nie — juk następuje: „Ilekroć miałem tam do czy- 
x dh z wyborcami — bądź z całemi grupami, bądź 
od aidym z osobna — mówili mi: Jesteśmy gotowi 

dać ci wszystko, miłościwy nasz panie; lecz nie 
adaj naszych kartek wyborczych, bo to jest nasz 

y zarobek.“ 

t Rozprawy opozycyjne. Temi dniami przed 
Tybunałem apelacyjnym pod przewodnietwem radzcy 
1. Nemety odbyły się rozprawy opozycyjne z powodu 
oafiskaty Dziennika polskiego i Gazety narodowej. 
„Xd zniósł konfiskatę Dziennika za feljeton Jana 
Lama, zawierający przypowieść „O Nabuhodonozorze” 
Zatwierdził jednak konfiskatę zawartego w tym sa- 
Bym numerze artykułu p. t. „Równoległa akcja 
Przeciw Polakom. — Również zniesioną został kon- 
skata Gazety nar. za „List do Bismarka“. 
Prokuratorja zgłosiła odwołanie, W imieniu 
redakcji Dziennika stawał pan Józef Laskownicki, 
Gazetę zasiępował dr. Tadeusz Szydłowski. 


e. Najbardziej różnojęzyczną djecezją w 
wiecie, podług wykazów, dostarczonych Przegl. 


tolickiemu. jest djecezja Green-Bay, gdzie odby- 
Wają się kazania w 63 kościołach po niemiecku 54 
Po angielsku, 22 po francusku, 15 po czesku, 9 po 
Polsku, 11 po holendersku i fłamandzku, w dwóch 
Po indyjsku. Djecezja ta leży w Stanach Zjedno- 
czonych. 
- Nowy paradoks Aleksandra Dumasa zaj- 
muje obecnie panie paryskie. Ogłosił on w mie- 
Sięczniku Les lettres et les arts wiązankę uwag, 
między któremi znajduje się następująca : 

„Kobiety nie kochają mężczyzn, 
SWobdę, którą im obiecuje małżeństwo.“ 
; Z tego powodu radzi Dumas niewiastom, aby 
Dle wychodziły za mąż. lecz urządziły sobie rodzaj 
»klasztoru*, w którymby mogły robić eo im się tylko 
Podoba. 

Dobry początek, „Chcesz zatem zostać au- 
torem mój synu? Bardzo to pięknie, ale jakąż po- 
siadasz kwalifikację do tego ciernistego zawodu ?* 
— „Wymyśliłem sobie pyszny pseudonim“. 

Pułkownik angielski Syevelmey wynalazł 
Rowy cement, zwany „copissą*, który ma łączyć 
Nierozerwalnie wszelkie przedmiaty, cegłę z cegłą, 
kamień ze szkłem i t. d. Próby wypadły korzystnie, 
Zlepiono za pomorą owej „copissy* dwie butelki i 
tzucano je w powietrze. Butelki spadając, rozpadły 
Bię w kawałki, lecz cement nie rozluzował się. 

Wartość drzewa wiśniowego. Przy powię- 

Szeniu dworca w Niederlahnstein musiał zarząd 
Kolei zakupić kawałek gruntu, na którym znajdo- 
wało się drzewo wiśniowe. Właściciel tego drzewka 
zażądał za nie 3600 marek, dowiódłszy, że dochód 
% niego wynosi procent od tej sumy, Po długich 
certacjach zapłacono mu 2400 marek. 

Ks. Antoni Montpensier, który zaślubił 
niedawno infantkę hiszpańską Eulalję, córkę królo- 
wej Izabelli, liczy dopiero lat 21 i jest bardzo przy- 
stojnym blondynem. Służy on jako oficer w kawa- 
lerji i mieszka stale w Madrycie, gdzie stoi jego 
pułk, Jest on razem z siostrą swoją, hrabiną Paryża, 
spadkobiercą ogromnej fortuny ks. Montpensier. 
4 powodu żałoby dworskiej przywdziała w dzień 
ślubu tylko panna młoda białe suknie. Suknię 
ślubną z drogiej tkaniny jedwabnej, ozdobionej suto 
koronkami brukselskiemi, podarował ks. Eulalji 
Przyszły jej mąż. Królowa rejentka, członkowie 
domu | dworu madryckiego zasypali pannę młodą 
licznemi podarunkami. Całą wyprawę wygotowano 
na miejscu, aby nie pozbawiać modystek madryckich 
zarobku z powodu ciężkich czasów, które gniotą 
ludzi pracy i w Hiszpanji. Po ślubie udała się 
młoda para w podróż po różnych dworach monar- 
szych z wizytami do krewnych, a następnie zamie- 
8zka w znanym pałacu Aranjuez. Królowa Izabella 
wróciła po dokonanej eeremonji ślubnej swojej córki 
do Paryża i zajęła tam hotel ce Castilla, w Hiszpa- 
nji bowiem. gdzie ją wykluczono od rejencji, nie chce 
Już przebywać. 

Teatr. Dziś we czwartek 18 bm. „Nictoperz* 
(Fledermaus) opera kom. w 3a. Jana Straussa z p. 
boińskim w roli Eisensteina. Jutro w piątek 19 b. 
m. „Rozbitki* komedja w 4 a. Józefa Blizińskiego. 
sobotę 20 bm. „Afrykanka* opera w 5a. Mayer- 
eera, W niedzielę 21 bm. popołudniu „Oddajcie mi 
one“ komedja w 3 a. A. Abrahamowicza ; wieczo- 
rem „Karnawał w Rzymie” opera kom. 4 a. Jana 
Straussa. W poniedziałek 22 bm. Na dochód Adeli 
zelazowskiej, po raz pierwszy „Więzy małżeńskie* 

Xomedja w 4 aktach A. Mozera, 


lecz tylko 


Część ekonomiczna. 


——. 


Sprawoźdanie spółki roiniczej w Tarno- 
polu dnia 16 marca 1886, 

Ceny wszystkich gatunków zboża znowu od 
naszego ostatniego sprawozdania się podniosły, po- 
pyt z dniem każdym się wzmaga — w obecnej 
chwili nie ma gatunku zboża, któryby nie był po- 
szukiwany. Nie jest to już potrzeba miejscowa, któ- 
ra tę zwyżkę sprowadza, ponieważ zwyżka ta obja- 
wia się juź i na wszystkich targach zagranieznych. 

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów: i 


Pszenica żółta od 750 do 875 

m biała 7850 18.50 

* czerwona „ 750 „ 9— 
Żyto „ 5:0 /, 6725 
Jęczmień n 550 „ 675 
Owies „ b= „ 6:50 
Hreczka a 775 „ 850 
Groch a Z „ 10— 
Wyka „ = „ 6:50 
Bobik Zł "<AKG25 
Rzepak " Sz w„ll*— 
Lnianka +« 800 „ 9:75 
Konicz czerw. 45— „ 55— 

„ biały „ 40— „ 50— 
Tymotka „20— „ 23*— 


Telegramy „Przeglądu 


Wiedeń 18 marca, Posiedzenie Izby posłów. 
Przekazano komisji, zaimnjącej się ustawą karną, 
wniosek Tauschego o wydaniu ustawy, zabrania- 
jącej pod rygorem surowości praw, fałszowania 
artykułów żywności. Wniosek Abrachamowicza, 
aby komisja kolejowa zbadała gruntownie rezul- 
taty ankiety taryfowej » lat, 1882 i 1888 i aby 
postawiła wniosek celem uregulowania taryf, 
odesłano do komisji budżetowej. 

Następne posiedzenie odbędzie się w pią- 
tek. Na porządku dziennym : debata budżetowa. 

Poznań 18 marca. Na wszystkich zbiega- 
jących się tu linjach kolejowych wstrzymano ruch 
pociągów skutkiem zasp śnieżnych. 

Paryż 18 marca. Do Journal de Débats 
donoszą z Filipopola: Nie ks. Aleksander, ale 
Rosja stawia trudności, żądając nagle mianowa- 
nia księcia w sposób wskazany w art. XVII tra- 
ktatu berlińskiego, podczas gdy pierwej eo do 
nominacji nie robiono żadnych zastrzeżeń ze 
względu na czas jej odnowienia. Mocarstwa na- 
legają na księcia, aby przyjął warunki podane 
przez Rosją. 

Ateny 17 marca. Szefowie korpuśni, którzy 
przybyli z Tessalji odbędą dziś naradę. 

Sądzą, że rezerwy będą niezwłocznie pod 
broń powołane i że międzynarodowe floty nie 
zwrócą się przeciwko Grecji. 

Sytuacja wcale się nie zmieniła. 

Bukareszt 18 marca. Serbsko - bułgarskie 
ratyfikacje pokojowe wymieniano wczoraj o godz. 9 
wieczorem. 

Londyu 18 marca. Biuro Reutera donosi: 
Doniesienie wiedeńskich dzienników, jakoby An 
glja popchnęła ks. Aleksandra do żądania, iżby 
go mianowano dażywotnim gubernatorem jest 
nieuzasadnione. Książę działał z własnej inicjaty- 
wy w przekonaniu, że ten jego krok leży w in- 
resie obu Bnłgaryj." i i 

Frankfurt 18, marca. Trybunał skazał ko- 
misarza policji, Meyera, na trzy miesiące wię- 
zienia, a socjalistę Leydendeckera i trzech poli- 
cjantów na karę więzienia od dni 14 do dwóch 
miesięcy. 


Z ZOE = 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 marca 1886. 


Hotel Europejski: S. Fraukowski z Trzybuszki 
H. Vetter z Wiednia. A. Kurzweil z Wiednia. 
M. Langrock z Krakowa. J. Katz z Wiednia. 

Hotel Zorża: S. hr. Fredro z Podlisek. 
E. Salmhofer z Wiednia. A Theis z Wiednia. 
J. Schwartan z Londynu. 4 

Hotel Francuski: W. hr. Baworowski 
z Strussowa. J. Zieleniewski z Wołoczysk. Dr 
J. Mildner z Oleszyce, W. Ebert z Wiednia. J 
Miller z Berna. S. Beck z Wiednia. > 

Hotel Langa: F. Rybicki z Stryja. H. Bein- 
hacker z Wiednia. H. Osterweil z Opawy. 

Hotel Angieslki: T. Zagórski z Jezupolu. 
M. Wojciechowski z Płaszowa. M. Banachowski 
z Gumnisk. P. Kopystyński z Jarosławia. G. 
Adam z Rzeszowa. W. Habicht z Gumnisk. M. 
łytyk z Krakowa. 


Z targów zbożowych, 


rodwo- 
oczvnka 


18 Marca | Jarosław 


Tarnopol | + 


Pszenica 

yto 
Jęczmień 
(wies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konie. czer. 
Koniec, białą. 
Konic. szwed. 


15—63. 
12—58-— 


waZzysiku za 100 kilo netto bez worka. 
Chmieł za 56 kilo loco Lwów zł 5. 10 nominalnie. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 18. Marca 1886. 
godzina 10 minut 35 przed południem. 


Akcje kredyt. 303.40 Pożyc. kraj. 41/4ję 


Kolej Kar. Lud. 208.75 z r. 1883. 9%,75 
Unionsbank 75.90 Napoleondor 9 99— 
Rosyjs. bankn 1°261/; Weg. obl.p. zł. —.— 


Banku kraj. 41/30/6 95.75 
Usposobienie: spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej, 18. Marca 1886. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego 

bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 208 25 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł, w. a. 233 75 


płacą żądają 


211 50 
237 — 


Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 283 — 287 — 

„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 

Tow. kred. galic, 5 pre. w. a. 101 25 102 25 

"s „ a E 93 50 94 — 

. s a 5 okres. 101 25 102 25 

" n u 4 LJ „ Bi GQ) = == 

Banku krajowego 4'/, *fe W. a. 94 25 95 35 

x hyp. galic. 6 ,„ = 102 80 103 80 

s MIO 5 98 90 99 90 

~ ~ „ 5 .„zZ1l0japrm. 101 — 102 — 


3. Listy dłużne za 100 ałr. 
G. Z. kr. wł. (a. 60/,) 30/, w likw, — — 54 


= ” LJ » (d. 5°/a) 2:/*/0 - ma 51 
4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 5C 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Lem. 98 25 99 35 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 — 
å a  » 1883 4ta ho „ 92 25 93 25 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 — 19 — 
4 „ Stanisławowa . 24 50 26 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 5:81 5:91 
Dukat cesarski. o . 5'85 5 95 
Półimperjał rosyjski . z 10:30 1040 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
- S papierowy . . 1-34—1/,1'26*|, 
100 marek niemieckich 61.00 61.90 


W O O W OE O SORO, 


Nienstająca Wystawa Krakowskiego zje- 
dnoczonezo Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 gu- 
dziny rano do 4 godziny po południu. Wsięp od 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 


30 centów. 
ESEE TTE EŃ Hy a e Sn] 


Ruch pociągów - 
Zo Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 
Od I listopada b. r. 


4.50 | — — 

e Krakuwa . . 
e Podwołoczysk . 12.35 | —— 
„ (z Podzamcza) . 1.09 | —— 
Do Czerniowiec . 12.20 | — — 
11.45 | — — 


Do Stryja . 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 
(na Podzamcze) - 

Z Czerniowiec .. 


Ze Stryja - 
+ Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 


W obwódkach czarnych [J są godziny nocne, cto 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


8 ` 
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galic. Karola Ludwika. 


U C. k. uprzywii. kolej 


|. OBWIESZCZENIE. 


| Zgromadzenie Walne Akcjonarjuszów 


ces. król. uprzywilejowanej 
i kolei galicyjskiej KAROLA LUDWIKA 
odbędzie się 
i w Sobotę dnia 15. Maja 1886. r. o godzinie 10. przed południem w Wiedniu, 


SERE 


\ 


958 1--1 


ceS 


PEE 


= 


pepee 


S 


w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów I. Eschenbachgasse Nr. 9. 


re 


5 Porządek dzienny: | 
. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1885. 

. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. | 
. Rozporządzenie nadwyżką z r. 1885. 

. Wybór Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z r. 1886. 

„ Uzupełnienie Rady zawiadowczej. 

Panowie akcjonarjusze, posiadający najmniej 40 akeyj. życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć 
i wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl $$. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 16. Kwietnia r. b. włącznie, a otrzymają natomiast 
i 


EJE-B 
SURE © ŁO e 


oprócz potwierdzenia na złożone akcje, kartę wstępu do Zgromadzenia Walnego. 


| Złożenie akcyj uskutecznić można: 


W Wiedniu: w kasie Towarzystwa, e. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu. w kantorze 
| M. S. Rotszylda; we Lwowie: w fiili c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w e. k. uprz. galicyj- 
| skim akcyjnym Banku hipotecznym; w Krakowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu; w Berlinie: w Banku dla 

handlu i przemysłu, w kantorze S. Blcichróder. w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego i w kantorze Richtera 6 Comp.; w Wro- 


=] eławiu: w szląskiej spółce bankowoj; w Lipsku: w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim; w Hamburgun: w kan- 
jp torze pp. L. Borens i synów; w Frankfurcie n/M.: w kantorze u pp. M. A. Rotszylda i synów; w Monachium: w kan- 
“j torze Merck, Finck & Comp.; w Stutgardzie: w Wirtemberskim zakładzie kr"awym ongi Pflaum & Comp., mianowicie: co 
do miejse składowych w Wiedniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasév, æ „ijrch zas”"t05jscach za pomocą konsygnacyj w trój- 
nasób wygotowanych, zawierających ukcje w porządku arytmetycznym. `> = „o formularze wydane będą bezpłatnie w wy- 


mienionych kasach i agenturach. , 4: 

Akcjonarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez inn*go do głosowania uprawnionego Akcjonarjusza, raczy 
oduośne na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystosować i 
własnoręcznie podpisać. ' 

Pp. Akcjonarjusze będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni eedowane 
im karty legitymacyjne (pełnomoenictwa) najpóźniej w przededniu Walnego Zgromadzenia oddać Generalnej Dyrekcji. 

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonaryusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów 
we własnem i mocodawców imieniu. 


Wiedeń dnia 13. Marca 1886. 
J LcadLa ZAaW”LAAORTWRWCZA. 
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Z Podkamienia z dnia 11 Marca b. r. 


Nieprawdą jest, aby partja przeciwna nowo odbytym wyborom 
do Rady gminnej w Podkamieniu wniosła protest przeciw tymże 
z tego powodu, iż w skład tejże Rady wszedł JWny A'bert hr. Cetner— 
wiadome jast bowiein powszechnie, Że m'eszkańcy Podkamienia przy 
każtym takim wyborze J Wgo hr. Cetnera zawsze z prawdziw*m zan- 
finiem wybierali, — Partji przeciwnoj rozchodzi się główni: o wy- 
rzucanie z rady obecnego dzierżawcy c. k. poczty posłanczej tuteiszej, 
który przez nieprawidłowe zastosowanie ordyn wy or. wzięty został 
do list wyborczych a następni» przy materjalnej pomocy najstarszego 
wiekiem lichwiarza w Podkamieniu. także i do rady gminnej wybrany 
został. — Z tej też przyczyny spółka ta mascząc s ę, poważa się bes- 
karnie obraż1ć ludzi cichej pracy, podając nieprawdziwe wiadomości 
do pism publicznych. — Rzeczona partja przeciwna na dowód że nie- 
EE przypomina spółce tej prastare przysłowie „Kto jada 

aki i t. d. 


Cimini ju) W przyszłym miesiacu ' 
i „Ji Atti 
i ? 


(WIE WYGTANIB w 


Jakob Wacimowski. Eljasz Wiszniewski. 
1lgnacy Iwaszkiewicz. Erazm Dobrucki. 960 1—1 
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li Składy fortepianów, =] 


ADR ge - z NA Hi 
EJ WB a CY A a CALE ką pianin, organów amerykańskich, Ę 
a aa ka z. ła Lr pokojowych i kościelnych dl 
i p 1 LUDWIKA MARKA 
| o wygrań p ru) u 
0.000 It, 5000 Mt. pi odtraceniu 00 lo 4/88 W pieniadzach, i w rynku l. 9. I. piętro. i 
1 > żę. k F] Poleca się instrumenta z najlepszych ME 
KincsemLosy o dostać: H E fabryk po cenach najumiarkowańszych. — LT 
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey-kluhu, Budapest, Waitznergasse 6. p Także na raty miesięczne po 15 zł, i 
j ' l ar mË 


Puoraw z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i S atki 72% 


